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Tępić chwasty i zła wole
N A  M A R G IN E S IE  Z J A Z D U  

L E G IO N IS T Ó W .

A rty k u ł p o n iż s z y  p ió ra  k s . p ro f . S z y ­

p u ls k ie g o , u k a z a ł s ię n a la m a c h „ K a to ­

l ick ie g o G ło s u P ra w d y * * . A u to r p o d k re ­

ś la d o n io s ło ś ć p rz e ż y w a n y c h o b e c n ie  

c h w il i s tw ie rd z a k o n ie c z n o ś ć m o b iliz o ­

w a n ia w s p ó ln y c h w y s iłk ó w  n a g ru n c ie  

p ra c y p a ń s tw o w e j.

N ie b y łe m  le g jo n is tą . n ie je s te m  le g jo -  

n is tą , n ie  p is z ę ja k o  le g jo n is tą .

N ie m o ż n a je d n a k d z is ia j p rz e c h o d z ić  

d o  p o rz ą d k u  d z ie n n e g o  n a d  le g jo n is ta m i, n a d  

ic h  z w ią z k ie m , te m b a rd z ie j n a d  ic h  o s ta tn im  

Z ja z d e m , k tó re m u o n i s a m i ś w ia d o m ie , z a ­

p e w n e n ie b e z z w ią z k u  z  d z is ie js z ą s y tu a c ją  

p o lity c z n ą w  P o ls c e , c h c ie li n a d a ć s p e c ja ln e  

z n a c z e n ie .

K ie d y ś —  p rz y p o m in a m  s o b ie la to 1 9 1 5  

p o  o d b ic iu L w o w a p rz e z w o js k a a u s tr ja c k ie  

— - i ja  b a rd z o  n ie ś m ia ło  z b liż a łe m  s ię  d o  le ­

g io n is tó w . P rz e z w p ły w  n a s tro jó w , p ły n ą ­

c y c h z k ó ł s tro n n ic tw a n a ro d o w e g o , d u c h o ­

w ie ń s tw o n a s z e lw o w s k ie d o le g jo n ó w , d o  

ic h  k o m e n d , d o  ic h  T w ó rc y o d n o s iło  s ię n ie ­

c h ę tn ie , z im n o . In a c z e j m y ś la ły  ty lk o  w y ją t­

k i, a n a le ża ł d o  n ic h  ś p . k s . b is k u p  B a n d u r-  

s k i. G d y te d y  o tw o rz o n o  b iu ro  L e g jo n ó w  w  

le c ie 1 9 1 5 r . , z  p e w n ą  n ie śm ia ło ś c ią , n ie u fn o ­

ś c ią o d n o s iłe m  s ię d o n ie g o . N ie s z u k a łe m  

k o n ta k tu  z e  ś p . H ip o lite m  Ś liw iń s k im , k tó ry  

b y ł p rz y  s z a b li o f ic e rs k ie j i w  B iu rz e  L e g jo -  

n o w e m  g o s p o d a rz y ł.

G d y  je d n a k  ro z c h o d z iły  s ię w ia d o m o ś c i o  

c z y n a c h le g io n is tó w , g d y c z y ta łe m p o e z ję  

le g jo n o w ą ś p . M ą c z k i, n a ra s ta ł d la  L e g jo n ó w  

s z a c u n e k  i s e n ty m e n t. M y ś la łe m  s o b ie w  o -  

w y c h m ie s ią c a c h 1 9 1 5 , n ie w y w a lc z ą P o lsk i,  

b o  ic h  m a ło , b o  w  b o ja c h  ś w ia to w e j w o jn y  

s ta n o w ią g a rs te c z k ę , n ie m o g ą c ą w p ły n ą ć  n a  

o s ta te c z n y  w y n ik , a le  s tw o rz ą le g e n d ę , s tw o ­

rz ą l i te ra tu rę , ja k L e g jo n y D ą b ro w s k ie g o ,  

s ta n ą s ię n o w y m  c z y n n ik ie m w y c h o w a n ia  

n o w y c h  p o k o le ń . O d tą d , g d y in n i d a w a li w  

d a ls z y m  c ią g u  w y ra z  n ie u fn o ś c i, ja  s ta ra łe m  

s ię  z a w s z e  te  ja s n e  s tro n y  L e g jo n ó w  p o d k re ­

ś la ć , n ie d a ją c s ię ju ż p o ry w a ć fa li u p rz e ­

d z e n ia .

Tragiczna śmierć Willey Posła
S E A T T L E . Z n a n y  lo tn ik  a m e ry k a ń s k i W il­

le y P o s t, k tó ry w to w a rz y s tw ie a k to ra W illy  

R o g g e rs a z a m ie rz a ł d o k o n a ć d z iś p rz e lo tu n a d  

B ie g u n e m  P ó łn o c n y m  w k ie ru n k u L e n in g ra d u  

s p a d ł z  s a m o lo te m  n a  z ie m ię p o d  P o in t B a rro w ,  

n a jb a rd z ie j w y s u n ię tą n a p ó łn o c p la c ó w k ę , z a ­

m ie s z k a łą  p rz e z b ia ły c h  w  A m ery c e . P o s t i je ­

g o p a s aż e r  p o n ie ś li ś m ie rć  n a m ie js c u .

S E A T T L E . S z c z e g ó ły k a ta s tro fy , ja k ie j u -  

le g ł s a m o lo t W ille y s ą n a s tę p u ją c e : L o tn icy ,  

c h c ą c z d o b y ć p e w n e in fo rm a c je d o ty c z ą c e d a l­

s z e g o  ic h  lo tu , w y lą d o w a li w  p o b liż u  o s ie d la e s -  

k im o s ó w . L ą d o w a n ie o d b y ło s ię n a jz u p e łn ie j  

n o rm a ln ie . W  c h w ilę  p o  s ta rc ie  d o  d a lsz e g o  lo ­

tu  m o to r n a g le p rz e s ta ł d z ia ła ć i s a m o lo t ru n ą ł  

n a z ie m ię . W ia d o m o ś ć o k a ta s tro f ie  p rz y n ie ś li  

d o  P o in t B a rro w  e s k im o s i, k tó rz y s p o s trz e g li 

s p a d a ją c y s a m o lo t. W e d łu g w ia d o m o ś c i, n a -  

d e s z ły c h  z P o in t B a rro w , n a m ie js c u  k a ta s tro fy M a c ’ .

K o n f e r e n c j a  3  m o c a r s t w  o d r o c z o n a
L O N D Y N . irN e w s  C h ro n ie le "  d o n o s i z  P a ry ­

ż a , ż e b a ro n  A lc is i d e le g a t w ło s J k i w  n a s tę p u ją ­

c y  s p o s ó b  m ia ł u ją ć  w o b e c  m in is tra  E d e n a  w ło ­

s k i p u n k t w id z e n ia  w  s p o rz e  z A b is y n ją : 1 ) tra k ­

ta t z ro k u 1 9 0 6 n a t le p o p rz ed z a ją c e j g o k o re -  

s p o d e n c i d y p lo m a ty c z n e j o ra z p ó ź n ie js z y  z ro k u  

1 9 2 5 i 1 9 2 8 w y ra ź n ie w s k a z u ją , ż e z a m ia re m  

F ra n c ji i W ie lk ie j B ry ta n ji i W ło c h  b y ł p o d z ia ł  

A b is y n ji m ię d z y s y g n a ta r ju sz y w y m ie n io n y c h  

tra k ta tó w . 2 ) W y n ik a  z  te g o , ż e  s p ra w a  A b is y n ji 

je s t iz a g a d n ie n ie m  o c h a ra k te rz e k o lo n ja ln e m , o  

k tó re g o  ro z s trz y g n ię c iu  z a d e c y d o w a ć  m a ją  F ra n ­

c ja , W ie lk a B ry ta n ja i W ło c h y n a p o d s ta w ie  

trz e c h  w y m ie n io n y c h  tra k ta tó w . 3 ) E u ro p a , L ig a  

N a ro d ó w , G e n e w a i p a k t K e llo g a  n ie m a ją m c  

w s p ó ln e g o  z te rn z a g a d n ie n ie m , 4 ) W ło c h y b y ­

n a jm n ie j n ie  ła m ią  tra k ta tu , ja k  to  u s iłu je  tw ie r ­

d z ić a n ty w ło s k a p ro p a g a n d a . W ło c h y g o to w e  

s ą  p o s z a n o w a ć l i te rę  i d u c h a o d n o ś n y c h  tra k ta ­

tó w  k o lo n ja ln y c h o ra z ś c iś le u w z g lę d n ić f ran ­

c u s k ie  i a n g ie lsk ie u p ra w n ie n ia , w -y n ik a ją c e z  

ty c h  tra k ta tó w .

P a  ry  ż . O  g o d z . 2 0 (d n ia 1 8 . b m .)  
o g ło s z o n y z o s ta ł o f ic ja ln y  k o m u n ik a t  
o o d ro c z e n iu k o n fe re n c ji trz e c h m o -  

ź o łn ie rz e  w y d o b y li z p o d  s z c z ą tk ó w a p a ra tu

z w ło k i P o s ta i R o g g e rs a i p rz e w ie ź li je d o  s z p i­

ta la w  P o in t B a rro w . W ia d o m o ś ć o k a ta s tro fie  

p o g rą ż y ła w  g łę b o k im  ż a lu a m e ry k a ń s k ie k o la  

lo tn ic z e , w ś ró d  k tó ry c h  o b a j lo tn ic y  m ie li w ie le  

o s o b is ty c h  p rz y ja c ió ł.

P O  Ś M IE R C I L O T N IK Ó W
N o w y  Y o rk . Z w ło k i W ille y P o ­

s ta i R o g g e rs a  p rz e w ie z io n o  s a m o lo te m  
d o  F a irb a n k s  n a  A la s c e . C ia ła  z a b ity c h  
lo tn ik ó w  b ę d ą  z a b a ls a m o w a n e . D z ie n ­
n ik i d o n o s z ą , ż e R o g g e rs p o z o s ta w ił  
w ie lk i m a ją te k o b lic z a n y n a o k o ło  
6  m iljo n ó w  d o la ró w , n a to m ia s t W ille y  
P o s t n ie p o z o s ta w ił ż a d n e g o  m a ją tk u ,  
z  w y ją tk ie m  z n a n e g o  s a m o lo tu , n a  k tó -  
d y m  d o k o n a ł lo tu  d o o k o ła  ś w ia ta  .A  in -

P a ry ż . —  D e le g a t w ło s k i b a ro n  
A lo is i u d a ł s ię 1 8 . b m . ra n o  n a Q u a i  
d ‘O rs a y , g d z ie  s p o tk a ł s ię z p re m je ­
re m  L a v a le m  o ra z  s e k re ta rz e m  g e n e ­
ra ln y m  m in is te rs tw a  s p ra w  z a g r . Ł e -  
g e re m . —  W  g o d z in a c h p o p o łu d n io ­
w y c h  p re m je r L a v a l o z n a jm ił d z ie n ­
n ik a rz o m , ż e d z is ie js z e ro k o w a n ia ,  
ro z p o c z ę te p o  p o łu d n iu  o  g o d z . 2 -g ie j  
z o s ta ły  p rz e rw a n e . D e k la ra c ja  p re m ­
ie ra  L a v a la  p o tw ie rd z a p e s y m is ty c z ­
n e p rz e w id y w a n ia , d o ty c z ą c e p rz e ­
b ie g u  ro k o w a ń . N a le ż y  p rz e w id y w a ć  
ż e k o m u n ik a t, k tó ry  b ę d z ie  o g ło s z o ­
n y  w ie c z o re m ró w n o z n a c z n y  b ę d z ie  
z fo rm a ln e m  z a k o ń c z e n ie m  ro k o w a ń  
k o n fe re n c ji F ra n c ji , W ie lk ie j B ry ­
ta n ji i W ło c h i ż e d e le g a c i ty c h k ra ­
jó w  w y ja d ą d o L o n d y n u b ą d ź d o  
R z y m u , b y  p o in fo rm o w a ć s w o je rz ą ­
d y  o  w y tw o rz o n e j s y tu a c ji .
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R  z  y  m . W ia d o m o ś ć o o d ro c z e n iu  
ro z m ó w  trz e c h m o c a rs tw  w y w a r ła tu  
w ie lk ie w ra ż e n ie . W  k o la c h a n g ie l­
s k ic h u w a ż a ją s y tu a c ję z a p o w a ż n ą .  
W  a n g ie ls k ic h k o ła c h p ra s o w y c h  k rą ­
ż y  o p in ja , ż e d z is ie js z e p rz e m ó w ie n ie  
M u s s o lin ie g o  w  B e n e v e n te s ta n o w i n ie ­
ja k o  n ie o f ic ja ln ą  o d p o w ie d ź  n a p rp p o -

ID Ź C IE  N A P R Z Ó D !"  

W O Ł A  M U S S O L IN I .

R  z  y  in . W  n ie d z ie lę  p rz y b y ł d o  B c -  
n e v e n te p re m je r M u s so lin i, k tó ry ż e -

c z a rn y c h k o s z u l t . z w . . ,2 8  p a ź d z ie rn i­
k a 1 * . M u s s o lin i w y g ło s ił p rz y  te rn  p rz e ­
m ó w ie n ie , o ś w ia d c z a ją c k ró tk o , ż e w  

i te j g o d z in ie ta k u ro c z y s te j d la  n ic h i 
i d e c y d u ją c e j d la  c a łe g o  n a ro d u , w s z e l­
k ie p rz e m ó w ie n ia n ie p o w in n y m ie ć  
m ie js c a . „Idźcie naprzód, obalając 
wszystkie przeszkody, aż do celu, któ­
ry wam będzie wskazany. Czy pra­
gniecie tego?“

P o  b u rz liw y c h  p o ta k u ją c y c h  o k rz y ­
k a c h ż o łn ie rz y M u s s o lin i o ś w ia d c z y ł, 
ż e n a ró d w ło s k i z a c h o w a w  s w o je m  
s e rc u ic h p o tę ż n y  o k rz y k . P o  d o k o n a ­
n iu p rz e g lą d u  d y w iz ji M u s so lin i o d je ­
c h a ł s a m o c h o d e m  d o  R z y m u .

W Y B R Y K  Ł O B U Z E R S K I

C  h  o  j  n  i c  e . W  n ie d z ie lę  w  g o d z i­
n a c h  ra n n y c h  p o m ię d z y  M a la c h in e m  a  
M o k re m  n ie z n a n y s p ra w c a w y b ił k a ­
m ie n ie m  d w ie  s z y b y  w  w a g o n ie  I I . k l.  
p o c ią g u o s o b o w e g o  n r . 8 8 3 1 . id ą c e g o  z  
K o ś c ie rz y n y  d o  C z e rs k a . S p ra w c ą  w y ­
b ic ia  s z y b  w  p o c ią g u  o k a z a ł s ię G a c a  
J a n 1 3 - le tn i u c z e ń s z k o ły p o w s z e c h ­
n e j, k tó ry  w  ty m  c z a s ie w ra z  z  in n y m i  
c h ło p c a m i z b ie ra ł w  p o b liż u  to ru  k o le ­
jo w e g o  g rz y b y .

D z iś c i le g jo n iśc i rz ą d z ą  P o ls k ą  i rz ą d z ą ,  

d z ię k i B o g u , m im o w s z y s tk ie s łu s z n e i n ie ­

s łu s z n e z a rz u ty , n ie n a jg o rz e j.

P o w ie m , d o b rz e ż e s ą i ż e rz ą d z ą , ż e  

m ie li o d w a g ę  w z ią ć w  ty c h  c ię ż k ic h c z a sa c h  

o d p o w ie d z ia ln o ś ć z a lo s y n a s z e j R z e c z y p o ­

s p o lite j , ż e o n i w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie s ta ją  

n a s tra ży  je j s iły  i n ie z a w is ło śc i.

W ie lk a w  te rn z a s łu g a K o m e n d a n ta ic h  

ś p . J ó z e fa P iłs u d sk ie g o , k tó ry ic h d o te j  

p ra c y p a ń s tw o w e j w c ią g n ą ł i w d ro ż y ł i n a  

n ic h w  p e w n e j m ie rz e o p a r ł s w o je p la n y  

p rz e b u d o w y u s tro ju P a ń s tw a i s tw o rz e n ia  

s iły w o js k o w e j k u  o b ro n ie je g o  g ra n ic .

F ra n c ja N a ro d o w a s p o g lą d a d z iś n a o r ­

g a n iz a c ję w o js k o w ą K rz y ż a O g n is te g o ; w  

P o ls c e ta k ą o rg a n iz a c ją k o m b a ta n c k ą je s t 

n ie z a w o d n ie Z w ią z e k L e g jo n is tó w  z o rg a n i­

z a c ją  s trz e le c k ą ja k o  p rz y b u d o w ą .

T a k  s ię s to s u n k i fa k ty c z n ie w P o ls c e  

u k ła d a ją , ś w ia d e c tw e m te g o o b e c n y Z ja z d  

L e g jo n is tó w  w  K ra k o w ie .

Z ja z d  o b e c n y b y ł w ie lk ą m a n ife s ta c ją  

k u c z c i ś p . M a rs z a łk a P iłu s d s k ie g o , a le b y ł  

je s z c z e w  w ię k s z y m s to p n iu m a n ife s ta c ją  

p o lity c z n ą . N a d z ie s ie js z ą c h w ilę , n a  d z is ie j­

s z ą w ła ś n ie c h w ilę Z ja z d w ie le u c z y , w ie le  

m ó w i. B y ł ta m , rz e c m o ż n a s z ta b rz ą d z ą c y  

d z iś P o ls k ę ib y ło w id o c z n e u s iło w a n ie ja k -  

n a jm o c n ie j z w ią z a ć s ię ra z e m , b y s ię te m  

p e w n ie j p rz e c iw s ta w ić w s z e lk im  m o ż liw y m  

ra c h u b o m , n ie b e z p ie c z e ń s tw o m z w e w n ą trz ,  

c z y z z e w n ą trz .
C h w ila d z is ie js z a , g d y b ra k ju ż M a r­

s z a łk a P iłsu d s k ie g o , g d y n o w a K o n sty tu c ja  

w c h o d z i w  ż y c ie i m a b y ć w y b ra n y S e jm  i 

S e n a t n a n o w y c h  z a s a d a c h , g d y s iły o p o z y ­

c y jn e , w  d u ż e j m ie rz e  o b e z w ła d n io n e , z e c h c ą  

m o ż e s iln ie j p ró b o w a ć ro b o ty p o d z ie m n e j 

lu b  p o g łę b ia ć  s ia n ie n ie u fn o śc i d o te g o c o  

je s t , te g o ro d z a ju m a n ife s ta c ja b y ła p o ­

trz e b n ą .
W y s tą p ili ra z e m  z g o d n ie p re m je r S ła ­

w e k i g e n e ra ln y in s p e k to r s ił z b ro jn y c h  

R y d z - Ś m ig ły : to  p ie rw s z y fa k t z n a c z ą c y .

P rz e d p a ru d n ia m i b y ł u m n ie p e w ie n  

p o w a ż n y c z ło w ie k  i o p o w iad a ł n a p o d s ta w ie  

rz e k o m y c h w y n u rz e ń ż o n y ja k ie g o ś k a p ita ­

n a z M in is te rs tw a S p ra w W o js k o w y c h , ż e  

m ię d z y S ła w k ie m  a R y d z e m  ś m ig ły m  to c z y  

s ię w ś c ie k ła  w a lk a o  w ła d z ę , ż e R y d z -śm ig ły  

c h c e m ie ć ta k ż e w ła d z ę c y w iln ą , a S ła w e k  

g o  d o  n ie j n ie d o p u s z c z a .
W id o c z n ie p e w n e ż y w io ły o p o z y c y jn e , 

u p ra w ia ją c e  p o lity k ę  im  g o rz e j, te rn  le p ie j ,  

ś w ia d o m ie ta k ie rz e c z y z m y ś la ją i p u s z c z a ­

ją  w  k u rs , a b y  s z e rz y ć w e w n ę trz n y  z a m ę t i  

n ie u fn o ś ć . T ę ta k ty k ę w id z i s ię o d s z e re g u  

la t. S ły s z ę z k ó ł o p o z y c ji ju ż o d p rz e sz ło  

5 -c iu la t o b lis k ie j re w o lu c ji , o k rw a w e j  

re a k c ji z d o łu p rz e c iw  d z is ie js z y m  rz ą d o m  

i d z is ie jsz y m u  re ż im o w i.

S o lid a rn e w y s tę p o w a n ie S ła w k a z R y ­

d z e m  Ś m ig ły m  te ra c h u b y i n ie c n e k o m b i­

n a c je p o m ie s z a .

T y m  ra z e m  n ie  S ła w e k , a le R y d z -ś m ig ły  

p o w ie d z ia ł: „ J e ż e li k to  w  k ra ju  l ic z y n a ja ­

k ie ś c h w ile  s ła b o śc i, to  je sz c z e ra z n ie u d o l­

n ie  s ię  p rz e lic z y ł, a  je ż e li k to ś z  z e w n ą trz n a  

tę o k a z ję  k a lk u lu je , to  n ie c h  w ie , ż e p o c u ­

d z e rą k  n ie w y c ią g a m y , a le s w o je g o  n ie d a -  

m y “ . P rz e s tro g a to d la w ro g ic h ż y w io łó w  

z e w n ę trz n y c h , a le i d la w e w n ę trz n y c h m a l­

k o n te n tó w , je ś li l ic z ą n a z e w n ę trz n e  a m b ic je  

g e n e ra łó w  i p u łk o w n ik ó w  i s p o d z ie w a ją s ię  

ż .e p rz e z ic h p o d s y c a n ie s a m i p rę d z e j d o  

w ła d z y p rz y jd ą " .

M ó w ił R y d z - ś m ig ły : „ J e s t w ie lk o ść  

P o ls k i, w y d ź w ig n ię ta d u c h e m  K o m e n d a n ta  

n a o g ro m n e  w y ż y n y , b o je s t c a ły s z e re g  

w a rto ś c i i s ił , k tó ry c h  p rz e d n a m i w  P o ls c e  

n ie b y ło . P iln u jm y  te g o n o w e g o n a b y tk u  

s e rc a i ro z u m u p o ls k ie g o " .

W e z w a n ie to d o le g jo n is tó w , a b y ty c h  

w a rto ś c i b ro n ili . A le c z y ty lk o d o n ic h ?

R y d z - Ś m ig ły m ó w i o c a łe j a rm ji p o l ­

s k ie j i c a łk ie m  s łu sz n ie . A  n ie  ty lk o  o  a rm ji.  

T o  c o m ó w ił o  „ u ty s k iw a n iu " , o „ m y ś li i d o ­

b re j w o li" , n ie d o a rm ji je s t s k ie ro w a n e , 

a le d o c y w iln e g o s p o łe c z e ń s tw a , d o o w y c h  

ż y w io łó w  i s ił n a ro d o w y c h , k tó re tk w ią w  

o b o z a c h o p o z y c y jn y c h , z a s u g e s tjo n o w a n e  

ta k ty k ą s tro n n ic tw  o p o z y c y jn y c h i k a rm io ­

n e z m y ś lo n e m i c z ę s to fa łsz y w ie fa k ta m i, ja ­

k ie d o m o je j te ż w ia d o m o ś c i c z ę s to d o c h o ­

d z iły .

C z a s je s t , a b y u s ta ły z je d n e j s tro n y  

s ia n ie n ie u fn o ś c i d o w ła s n y c h w ła d z p a ń ­

s tw o w y c h . a z d ru g ie j s tro n y s z y k a n y  p rz e ­

c iw  n ie w in n y m .

C z a s je s t , a b y ż y w io ły n a ro d o w e i k a ­

to lic k ie z a p rz e s ta ły w a lk i m ię d z y s o b ą , a  

z łą c z y ły  s w o je w y s iłk i w  p ra c y  p o z y ty w n e j 

d la n a ro d u  i P a ń s tw a , b o  c z as y  s ą  c ię ż k ie , a  

w ro g ó w  m a m y d u ż o .

L e g jo n iś c i w  d z ie d z iń c u k o lu m n o w y m  

W a w e lu w y s łu c h a li M s z y ś w ., o d p ra w io n e j 

p rz e z k s . b is k u p a R o s p o n d a . S ła w e k  i R y d z  

Ś m ig ły s ta li n a f ro n c ie , z a n im i s z ta n d a ry , 

p o c z ty , g e n e ra ło w ie , s z e re g i p u łk o w e le g jo ­

n is tó w . Z  p ie rs i w s z y s tk ich  p o  M s z y  ś w . p ły ­

n ę ła p ie ś ń „ B o ż e c o ś P o ls k ę " .

N ie ra d y k a ln y , a le z d ro w y k ie ru n e k ,  

w s k a z a n y ju ż d a w n o p rz e z M a rs z a łk a P ił­

s u d s k ie g o , ja k o  je g o te s ta m e n t, u trw a la s ię .

M o w a R y d z a - ś m ig łe g o  b y ła ja k b y  w y ­

c ią g n ię c ie m  rę k i, c h ę tn e j d o  z g o d y , w  s tro n ę  

n a ro d o w y c h ż y w io łó w  z o p o z y c ji .

N ie c h a j ż y w io ły n a ro d o w e i k a to lic k ie  

u ła tw ią p o z y ty w n ą w s p ó ln ą p ra c ę d la P a ń ­

s tw a , n ie  w y  w o ła ją n ie p o trz e b n y c h  o f ia r . —  

T ę p ić ra z e m  c h w a s t i z łą w o lę .

K s . p ro f , d r S z y d e ls k i.
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D O  D N IA  2 6 S IE R P N IA .

P O  Z G R O M A D Z E N IL O K R Ę G O W E M  

2 4 s ie rp n ia z am k n ięc ie lis ty w y b o rc ó w .

W e w szy s tk ic h  o k rę g a ch  w y b o rcz y ch , jak  

P o lsk a d łu g a i sz e ro k a , z g ro m a d z e n ia o k rę ­

g o w e u s ta liły lis ty k a n d y d a tó w p o se lsk ic h . 

C zło n k a m i ty c h z g ro m ad z e ń  o k rę g o w y c h  b y ­

li —  ja k w ie m y —  p rz ed s ta w ic ie le sa m o rzą ­

d ó w , s to w a rz y sz e ń i o rg an iza cy j z a w o d o ­

w y c h o raz c i, k tó rz y u z y sk a li 5 0 0 p o d p isó w  

w y b o rcó w , z g ła sz a ją cy c h sw eg o d e le g a ta d o  

z g ro m a d z e n ia .

Z g ro m a d ze n ia o k ręg o w e sp e łn iły sw ó j o -  

b o w iąz e k .

K a n d y d a c i n a p o s łó w ' w c iąg u 5 d n i, a  

w ię c d o  d n ia 1 9 s ie rp n ia w  in n i b y li n a d e s ła ć  

d o k o m isji o k ręg o w e j sw e o św ia d cz en ia , ż e  

z g a d z a ją s ię k a n d y d o w a ć w  d a n y m  o k rę g u  

w y b o rcz y m .

A le n a te m  c a la sp ra w a s ię n ie k o ń cz y .

O k ręg o w e k o m is je w y b o rc ze m u sz ą b o ­

w ie m  sp raw d z ić , c z y lis ta k a n d y d a tó w  z d a ­

n e g o o k rę g u je s t z g o d n a z p ro to k ó łe m  z g ro ­

m a d z e n ia  o k ręg o w eg o , n a s tęp n ie m u sz ą sk o n ­

tro lo w ać , c z y k a n d y d a t p o se lsk i p o s ia d a p ra ­

w o w y b ie ra ln o śc i i c z y w p rze p isan y m  te r ­

m in ie w y ra z ił sw ą z g o d ę n a k a n d y d o w a n ie .  

O c zy w iśc ie , ż e w ra z ie is tn ie n ia p o d tem i  

w zg lę d am i ja k ie jk o lw ie k w ą tp liw o śc i, k o m i­

s ja o k rę g o w a m o ż e w e zw a ć p rz ew o d n ic zą ce -  

g o z g ro m ad z en ia o k rę g o w eg o d o u d z ie len ia  

w y ja śn ie ń , ja k ró w n ie ż z aż ąd a ć o d k a n d y ­

d a ta n a p o s ła d o w o d ó w p o s ia d an ia p ra w a  

w y b ie ra ln o śc i.

G d y b y w rez u lta c ie te j k o n tro li o d ix id l 

k tó ry ś z k a n d y d a tó w , w  y b ran y c h  p rz ez z g ro ­

m ad z en ie o k rę g o w e i w sk u te k te g o n a liś c ie  

k a n d y d a ck ie j p o z o s ta ło b y m n ie j, n iż 4 n a z ­

w isk a , k o m is ja  o k rę g o w a u z u p e łn i tę lis tę d o  

4 -c h p rz ez w p isa n ie n a lis tę k a n d y d a tó w ' k o ­

le jn eg o z as tęp c ę , w y b ra n eg o  w  ty m  c h a ra k ­

te rz e p rze z z g ro m a d z en ie o k rę g o w e .

O św ia d cz en ie z g o d y n a k a n d y d o w a n ie ,  

ja k ró w n ież  p o s ia d a n ie p ra w a w y b ie ra ln o śc i 

tak  sa m o o b o w iąz u je z a s tę p cę , k tó ry  w  o p i­

sy w an y m  w y p a d k u s ta l s ię k a n d y d a te m . —  

G d y b y  z ja k ic h ś w y ż e j p rzy to cz o n y ch  w zg lę ­

d ó w m u sia ł o d p a ść i te n n o w y k a n d y d a t,  

w ó w c za s n a jeg o  m ie jsce w c h o d z i n a s tę p n y  

z as tęp c a .

JAK SIĘ BĘDĄ ODBYW AŁY SENACKIE  

ZEBRANIA OBW ODOW E

W y b o rcó w  d o  S e n a tu  je s t z n a cz n ie  m n ie j,  

a n iże li d o S e jm u , d la te g o p ro c e d u ra u s ta la ­

n ia d e leg a tó w d o w o jew ó d z k ic h k o leg jó w  

w y b o rc zy c h  o d b y w a s ię c a łk iem  in a cz e j, a n i­

ż e li d o z g ro m ad z eń o k ręg o w y ch , w y b ie ra ją ­

c y c h k a n d y d a tó w  d o S e jm u . M ia n o w ic ie , w  

z e b ra n iac h o b w o d o w y c h b io rą u d z ia ł w szy ­

sc y w y b o rc y , p o s ia d a ją cy p raw o w y b ie ra n ia  

d o  S e n a tu  i w p isan i n a lis tę d a n eg o  o b w o d u . 

T a k ie z e b ran ie o b w o d o w e m a z a z ad a n ie  

w y b ó r sw eg o  d e le g a ta  d o  w o jew ó d z k ieg o  k o -  

le g ju m  w y b o rcz eg o .

N ajp ó ź n ie j d o d n ia 2 4 s ie rp n ia p rz ew o d ­

n ic zą c y  o k ręg o w y c h  k o m isy j w y b o rcz y ch  d e ­

c y d u ją o re k la m ac ja ch w y b o rc ó w , n ie z a d o ­

w o lo n y c h z d e c y z ji k o m isy j o b w o d o w y c h .

Ja k ju ż m ó w iliśm y w p o p rze d n ich n a sz y ch  

k a le n d a rz y k a ch , re k la m ac y j ty c h n ie w o ln o  

w n o s ić w p ro s t d o k o m isji o k ręg o w ej, le c z d o  

k o m is ji o b w o d o w e j. R o z p a trz o n e z a ż a le n ia i 

sp rz ec iw y  p o w ę d ru ją te ra z z k o le i rz e cz y  p o ­

n o w n ie d o k o m isy j o b w o d o w y c h , g d z ie w  

m y śl d e c y z ji o k ręg o w e j k o m is ji w y b o rcz e j  

b ę d ą o s ta tec z n ie z a ła tw  io n e w  d ro d z e w  p isa -

n ia lu b  sk reś le n ia w y b o rc y  z lis ty . T e z m ia ­

n y , z a rz ą d zo n e p rze z p rze w o d n icz , k o m i­

sy j o k rę g o w y c h , m u szą b y ć w y k o n a n e w  k o ­

m is ja c h o b w o d o w y c h d o  d n ia 2 4 s ie rp n ia . O d  

te j d a ty  lis ty w y b o rc ó w  są o s ta te c zn ie u s ta ­

lo n e i ż a d n y c h  z m ia n w  n ic h c zy n ić n ie  w o l­

n o . L is ty te b ę d ą w y ło ż o n e w  k o m is ja c h o b ­

w o d o w y c h w  p rz e d d z ie ń g ło so w a n ia d o p u ­

b licz n e g o p rz eg lą d u .

Z a m k n ięc ie lis ty w y b o rcó w  d o S e n a tu  

w d n iu  2 2  s ie rp n ia b r .

W y b o rcy se n a c cy , p o sk o n tro lo w an iu , 

c z y n a z w isk a ic h z n a jd u ją s ię n a liś c ie w y ­

b o rc ó w , w n ie ś li ju ż e w 'c n tu u ln e rek la m a c je  

d o p rz ew o d n ic zą c eg o .z eb ran ia o b w o d o w e g o .  

R e k la m a c je te z o s ta ły z a ła tw io n e n ie z w ło c z ­

n ie , o  ile  je d n ak  re k lam u jąc y  b y ł n ie za d o w o ­

lo n y z d e c y z ji, w ó w cz a s sk o rzy s ta ł z p ra w a  

o d w o łan ia d o o k ręg o w e j k o m is ji w y b o rc ze j  

d o S e jm u .

P rz ew o d n ic z ąc y z e b ra ń o b w o d o w y c h  

p rz es ła li d o d n ia 1 9 -g o  s ie rp n ia te z aż a len ia  

i n ie u w iz g lęd n k > n e sp rz ec iw y p rze w o d n icz ą ­

c y m  o k rę g o w y c h k o m isy j w y b o rc z y c h d o  

S e jm u , c e le m  o s ta tec zn e g o  ro zp a trz en ia .

P o ro zp o z n an iu ty c h rek lam ac y j, p rze ­

w o d n icz ą cy  o k ręg o w y ch  k o m isy j w y b o rc zy c h  

n a k az u ją d o d n ia 2 2 s ie rp n ia p rz e w o d n ic zą ­

c y m  z e b ra ń o b w o tlo w y c h w c ią g n ię c ie lu b  

śk reś le n ie z e sp isu o so b y , k tó re j rek lam a c ja  

d o ty c zy .

P rze w o d n ic z ąc y z e b ra ń o b w o d o w ’y c h  

w p ro w a d z a ją n ie zw ło c z n ie d o sp isu w y b o r ­

c ó w  se n a ck ic h z m ia n y , .n a k a z a n e p rz ez p rz e ­

w o d n icz ą cy c h o k ręg o w y c h k o m isy j w y b o r ­

c zy c h d o  S e jm u  i w  te n  sp o só b  p o w s ta je ju ż  

o s ta te c z n ie u s ta lo n a lis ta w y b o rcó w ’ d o S e ­

n a tu .

Ja k s ię b ę d z ie o d b y w ało ta k ie z eb ra n iu  

o b w o d o w e ?

W sz y s tk ie z e b ran ia o b w o d o w e o d b ę d ą  

s ię w  d n iu  2 5 s ie rp n ia b r .

P rz ew o d n ic z ą cy , w y z n ac z o n y  p rz ez  o k rę ­

g o w ą k o m is ję  d o  S e jm u  o tw ie ra  z eb ran ie o b ­

w o d o w e i p o w o łu je 2 se k re ta rz y z p o ś ró d  

z e b ra n y c h , p o c ze m w z y w a d o z g łasz a n ia  

k a n d y d a tu r n a d e le g a tó w . K an d y d a tu rę m o ­

ż e z g ło s ić k a ż d y w y b o rc a . O c zy w iśc ie k a n ­

d y d a te m  n a d e le g a ta m o że b y ć ty lk o o so b a  

z p o ś ró d z e b ra n y c h w y b o rc ó w  se n a ck ic h . P o  

p rze c zy ta n iu n a z w isk z g ło sz o n y ch k a n d y d a ­

tó w ' p rze w o d n ic z ąc y z eb ran ia z a rz ą d z a g ło

Dlaczego  powinniśm y  wziąść udział 
w głosowaniu?

Ażeby spełnić swój obowiązek obywatelski. — Każdy  

światły i lojalny obywatel m usi interesować się tem  

wszystkiem co dotyczy dobra ogólnego, którem w pier-

wszym rzędzie jest dobro Państwa. — W ybory są jed ­

nym  z najważniejszych aktów państwowych. Od wyniku  

wyborów, od składu ciał parlamentarnych zależy kieru­

nek całokształtu 'życia zbiorowego w Państwie. —

Od nas tylko zależy jakiem ono będzie.

so w a n ie . O d b y w a s ilo n o w te n sp o só b , ż e  

je d e n z . se k re ta rz y o d c z y tu je sp is w y b o rcó w  

se n ac k ic h d a n eg o  o b w o d u , a k a ż d y o d c z y ta ­

n y p o d ch o d z i d o p re z y d ju m  i sk ła d a sw ó j  

g ło s , w p o s tac i k a rtk i, z a w ie ra ją c e j je d n o  

im ię i n a z w isk o z e z g ło sz o n y c h n a z e b ra n iu  

k a n d y d a tu r .

K a rtk i n ie o d p o w ia d a jąc e ty m  w a ru n k o m  

są n ie w a ż n e .

P o g ło so w a n iu se k re ta rz e o b licz a ją g lo ­

sy , a p rz ew o d n icz ą c y p o d a je w y n ik i g lo so ­

w a n ia z e b ran y m . W y b ra n y  z o s ta je te n k a n ­

d y d a t k tó ry  u z y sk a b e z w z g lę d n ie w ięk sz ą li ­

c zb ę w a ż n y c h g ło só w . O  ile ż a d en  z k a n d y ­

d a tó w  n ie u z y sk a te j z d e cy d o w a n e j w ię k szo ­

śc i, w ó w c z as  g ło so w a n ie je s t n ie w a ż n e i p rze ­

w o d n ic zą cy z eb ran ia w ez w ic o b e cn y c h d o  

p o n o w n e g o z g ła sza n ia k a n d y d a tó w .

Je ż e li i to d ru g ie g lo so w ’a n ie n ie d a re ­

z u lta tu , w ó w c z a s p rz ew o d n ic z ąc y  sk reś li z li­

s ty  z g ło sz o n y c h  k a n d y d a tó w  te , k tó re  u z y sk a ­

ły n a jm n ie j g ło só w ', ta k , a b y licz b a p o z o s ta ­

ły c h k a n d y d a itó w  n ie b y ła w y ż sz a o d trze ch ,  

o raz z a rz ąd z i śc iś le jsz e g ło so w a n ie . Je s t to  

o s ta tn ie g ło so w a n ie . W  raz ie ró w n o śc i g ło ­

só w  ro z s trz y g a lo s . w y ciąg n ię ty p rze z p rze ­

w o d n ic z ą ce g o .

K a żd y u c z es tn ik z e b ra n ia m o ż e z g ło s ić  

sp ro s to w a n ie d o  p ro to k ó łu  z e b ra n ia , k tó re to  

sp ro sto w a n ie  b e z d y sk u s ji z o s ta n ie  p rz e g ło so ­

w an e  p rz e z z eb ra n y ch . P o  z a tw ie rd ze n iu  p ro ­

to k ó łu , p rz ew o d n ic zą cy ro z w iąz u je z eb ra n ie .

N a d z ó r n a d w y b o re m  d e leg a tó w  d o w o ­

je w ó d z k ich k o le g jó w - w y b o rc zy c h sp raw u ją  

p rz ew o d n ic z ąc y w ła śc iw y ch o k ręg o w y c h  k o ­

m isy j w y b o rcz y c h d o S e jm u . Im w ła śn ie  

s łu ż y p raw o u n iew a żn ien ia w w b o ró w , jeż e li  

te n  w y b ó r z o s ta ł d o k o n a n y  n ie zg o d n ie z p ra ­

w e m . W  tak im  w y p ad k u p o n o w n e z e b ra n ie  

o b w o d o w ’e m u si s ię o d b y ć w  n a jb liż sz ą n ie ­

d z ie lę .

SPŁOSZONY  ZŁODZIEJ W  RĘKACH  I 
POLICJI. ;

S ta ro g a rd . W  L u b ic h o w ie 2 -c h  
z ło d z ie i w y łam a ło  o k n o  w y s ta ty o w e  w  
sk le p ie  k o fo n ja ln y m  C z a p ie w sk ie j M o ­
n ik i, u s iłu ją c  d o k o n a ć  k ra d z ie ż y . P rz e ­
c h o d zą c y u lic ą n ie j. S z a p ie w sk i W ła ­
d y s ła w  sp ło sz y ł z ło d z ie i, p rz y cz e m  p o ­
s trz e lił je d n eg o z n ic h . P o s trze lo n y  

-o so b n ik  b ie g ł o k o ło  3 0 0  m e tró w  i u k ry ł

s ię n a s tęp n ie w  p o b lisk im c h lew ie ,  
g d z ie z o s ta ł u ję ty  i o d p ro w a d z o n y d o  
P o s te ru n k u  P . P . P o s trze lo n y m  o k a z a ł  
s ię K ru c z y ń sk i F ra n c isz e k , k tó ry  p rz y ­
z n a ł s ię d o d o k o n a n ia je sz c z e d w ó ch  
in n y ch k ra d z ie ż y o ra z z d ra d z ił sw e g o  
w sp ó ln ik a  n a z w isk ie m  S a rn o w sk i W ła ­
d y s ła w , z a k tó ry m  z a rzą d z o n o p o śc ig . 
K ru c zy ń sk i p rz e w ie z io n y d o  sz p ita la  
m ie jsk ie g o  w  S ta ro g a rd z ie  p o  k ilk u  g o ­
d z in ac h  z m a rł.

ZABÓJSTW O NA ZABAW IE
S T A R O G A R D . W  P is ie n ic y n a z a b a w ie  

s tra ż a c k ie j z o s ta ł z a b ity c io se m  n o ż a w  se rce  

R ó ż e w ic z Jó z e f , z a tru d n io n y  w  m a ją tk u . Ja k o  

p o d e jrz a n y c h  o  d o k o n an ie  te g o  z a b ó js tw a  z a trz y ­

m a n o  b ra c i Ja n a  i B ro n is ła w a  O a e o rw sk ich , m ie j­

sc o w y c h ro b o tn ik ó w .

KRW AW A ZEM STA.
S T A R O G A R D . N a p o lu w p o b liż u w si 

W ie lb ra n d o w o  ro ln ik A lfo n s B ie liń sk i n a tle  

sp rz e c z k i o so b is te j z a s trz e lił z k a ra b in u  W a sy la  

K u śm ie rz a .

ZUCHW AŁY  NAPAD  RABUNKOW Y
K O Ś C IE R Z Y N A . W  D z ie m ia n a c h w  n o c y  w  

lo k a lu  re s ta u ra c y jn y m  T e ic h m an a  d w ó c h  n ie z n a ­

n y c h o so b n ik ó w u s iło w a ło o k ra ść z g o tó w k i 

h a n d la rz a  K ą k o la  T e o fila . G d y  o b e c n i w  lo k a lu  

g o śc ie u s iło w a li n a p a s tn ik ó w  o d e p rz e ć , je d e n z  

n ic h  o d d a ł s trz a ł z  re w o lw eru , p o c z e m  o b a j u a  

ro w e ra c h z b ie g li w  k ie ru n k u L ip u sz a P o w ia ­

d o m io n y  k o m e n d a n t m ie jsc o w e g o P o s te ru n k u  P . 

P . ru sz y ł z a  u c ie k a ją c e m i w  p o śc ig , d o p ę d z ił ic h  

a g d y  w e z w a ł d o  z a trz y m a n ia s ię , o so b n ic y  c i, 

p o rz u c iw sz y ro w e ry , z b ie g li w  p o le . Ś c ig a ją c y  

ic h  p o lic ja n t o d d a ł w  ic h  k ie ru n e k  s trz a ł, n a  c o  

u c ie k a ją cy  o d p o w ie d z ie li ró w n ie ż  s trza ła m i i  p o d  

o s ło n ą n o c y  z d o ła li z b e c . N a p o d s ta w ie ry so -

p isó w  z a  sp raw c a m i w d ro ż o n o  p o śc ig .

PODHARCM ISTRZ  UTONĄŁ
K o śc ie rz y n a . B a w ią c y w  o b o ­

z ie in s tru k to rsk im  n a K a sz u b a ch  p o d ­
h a rc m is trz Ja n K is to w sk i z R a w ic z a  
u to n ą ł p o d c z as  k ą p ie li n a  je z io rz e  K a r-  
p n o  w  o c z ac h  licz n y c h  h a rc e rz y , z n a j­
d u jąc y c h  s ię n a  b rz e g u . M im o  n a ty c h ­
m ias to w e g o w y d o b y c ia K is to w sk ie g o  
z w o d y , n ie  z d o ła n o  g o  p rz y w ró c ić d -o  

ż y c ia .

Caś 
się imieniło
U sta le n ie k a n d y d a tó w  n a p o s łó w  

p rz e z z g ro m a d z e n ie o k rę g o w e w e  
ś ro d ę  1 4 -g o  s ie rp n ia  s ta ło  s ię n a p ra w ­
d ę  z w ro tn y m m o m e n te m  w  ro z u m ie ­
n iu  i u jm o w an iu  sp ra w y  w y b o ró w .

Ogrom na zm iana, jaką przyniosła  
nowa ordynacja wyborcza dopiero te­
raz staje się rzeczą wyraźną i oczywi­
stą dla szerszych rzesz. W y sta rc z a ło  
p rz y s łu c h a ć s ię  c h o ć  tro c h ę  to c zą c y m  
s ię d a w n ie j ro z m o w o m  n a te n te m at  

—  i d z is ia j.

D o  ś ro d y  ro z m o w y  te  m ia ły  c h a rak  
■te r p o p ro s tu  te o re ty c z n y , le o re ty c z -  
n ie b o w ie m ty lk o p rz e c iw s ta w ia n o  
so b ie w  d y sk u s ja c h  z a sa d y  o b u  sy s te ­
m ó w  —  d a w n e g o i n o w e g o , z a sa d y  
„ n u m e rk ó w 1 * i n a z w isk , z a sa d y  p a rty j  
i o só b . O d  ś ro d y  k a ż d e  z ty c h  p o ję ć  
s ta ło  s ię  u c h w y tn e , p la s ty c z n e . K a ż d y  
o b y w ate l d a n e g o  o k rę g u  u jrza ł p rz e d  
so b ą  lis tę z ło ż o n ą  z c z te rec h , p ię c iu , a  
c z ęs to  i ó śm iu n a z w isk  i z a d a ł so b ie  
p ro s te  p y tan ie : kogo z nich wybrać?

N ie  —  c o  w y b ra ć , a le  —  k o g o ?  N ie  
—  ja k i p ię k n y  p ro g ra m ik , z a p o w ie d ź ,  
c z y  o b ie tn ic ę , w y d ru k o w a n ą  p a te ty c z ­
n y m  s ty le m  n a  c ie rp liw e j u lo tce  w y ­
borczej, ale którego z tych pięciu czy  

óśm iu żywych ludzi, którzy już coś w  
życiu zrobili, już jakąś pracę społecz­
ną m ają za sobą, m ają jakieś określo­
ne oblicze m oralne. Każdy m usi sam  
dla siebie określić, do którego z tych  
ludzi m a największe przekonanie.

S p ra w a  w y b o ró w  s ta ła  s ię  z  z a g a d ­
n ie n ia  te o re ty c z n o -p o lity c z n e g o  —  z a ­
g a d n ie n ie m  ż y c ia re a ln eg o . Z a m ia s t 
u s to su n k o w y w a n ia  s ię  d o  o d e rw a n y c h  
te o re ty cz n y c h  z a sa d , p rz y sz ła  k o n ie cz ­
n o ść  u s to su n k o w a n ia  s ię d o ż y w y c h  
lu d z i. I d la te g o  w e  w sz y s tk ic h  ro z m o ­
w a ch  n a  n a c z e ln e  m ie jsc e  w y p ły w a ją  
sp ra w y : kim  jest dany kandydat? jaki 
to człowiek? i co robił dotychczas?

T je d n o cz e śn ie  teraz dopiero każdy  
m ógł zrozum ieć i poczuć uchwytnie, o  
ile bardziej bezpośrednią staje się je­
go wola w sam ych wyborach, w  akcie  

głosowania.

P rz e c ie ż  d a w n ie j k a ż d y  o d d a w a ł  
g ło s n a  lis tę , n ie b a rd zo  in te re su ją c  s ię  
te m , ja k ie  n a z w isk a  o n a  z a w ie ra . B o  
n a w e t k o le jn o ść  n a z w isk  w y d ru k o w a ­
n a  n a  liś c ie  o fic ja ln e j n ie  d a w a ła ż a d ­
n e j g w a ra n c ji. P rz e c ie ż  te n , k o m u  s ię  
c h c ia ło  p o m ó c  d o  u z y sk a n ia  m a n d a tu , 
k to  s ta ł n a  p ie rw sz em  m ie jscu , m ó g ł  
m a n d a t z  in n eg o  o k rę g u , a lb o z lis ty  
p a ń s tw o w e j, a  n a  je g o  m ie jsc e  w c h o ­
d z ił n ie sp o d z ia n ie k a n d y d a t z m ie jsc  

d a lszy c h , p o z o rn ie b e z n a d z ie jn y c h , 
k tó re m u b y  ż a d en  z  w y b o rc ó w  w ła śc i­
w ie  n ie  m ia ł o c h o ty g ło su o d d a w a ć .  
Oddawanie głosu na listę było odda­
waniem go do dyspozycji zarządom  
i sekretarjatom  partyj, które dopiero 
obdarzały tem i głosam i tych ludzi, 
których chciały.

TERAZ INACZEJ.
Teraz nikt nie m oże gospo­

darować głosem , oddanym przez  
wyborcę i przyznawać go tem u, czy  
innemu kandydatowi. W yborca każdy  
sam swoim  głosem rozporządził i po­
m aga do uzyskania m andatu tem u tyl­
ko kandydatowi, do którego m a prze- 
przekonanie, a  n ie  c a łe j g ro m a d z ie  je ­
g o  k o leg ó w  p a rty jn y c h , d o  k tó ry c h  —  
ja k ż e  c z ę s to  —  n ie m ia ł p rz ek o n a n ia .

O d  ś ro d y  p ra w d y  te  s ta ły  s ię  o c z y -  

w iste m i.

S ły sz a łe m , n a p rz y k ła d , sz e reg  ro z ­

m ó w  ta k ic h :

—  No, jak pan m yśli, kto przej­
dzie w naszym okręgu?

1 o d p o w ie d ź :

—  N a p raw d ę  n ie  w iem , a le  ja swój 
głos oddam nie tem u drugiem u na liś­
cie, ale czwartem u. Znam go dobrze  
ze słyszenia. To bardzo porządny  

człowiek.
Taką odpowiedź słyszałem z ust 

c z ło w ie k a , k tó ry  p rz e z  c a ły  o k re s  p o ­
p rz e d n i ja k n a jo s trz e j k ry ty k o w ał  o r ­
d y n a c ję  w y b o rcz ą , w y s tę p o w ał p rz e ­
c iw  n ie j, a  ja k o  n a iw n e  m o ra liz o w a n ie  
tra k to w a ł p rz em ó w ie n ia p re m je ra  
S ła w k a  i je g o  p o d s ta w o w ą  te z ę  i ra d ę : 
„Niech każdy wybiera nie tego, kto  
dużo obiecuje i sam  siebie chwali, ale  
tego, do kogo m a zaufanie, że to po­
rządny człowiek**.

S ły sz ąc  w ię c  ta k ą  o d p o w ie d ź , z w ró ­
c iłe m  m e m u  d a w n e m u  o p o n e n to w i u -  

w a g ę :

—  P a n ie k o c h a n y , , p rz e c ie ż to , c o  
pan teraz powiedział, jest najlepszym , 
jakie tylko m oże być, przyznaniem  
słuszności autorom  ordynacji. Celem  
tej ordynacji jest, aby obywatele w  
czasie wyborów rozum owali właśnie  
w  ten sposób, jak pan rozum ował 
przed chwilą. O  to właśnie przecież 

chodziło!

M ó j o p o z y c y jn y ro z m ó w c a sp ó j; 
rż a ł n a  m n ie  i z d z iw ił is ę . W  p ie rw sz e j 
c h w ili c h c ia ł n a w e t z a p rz e cz y ć  -z o b u ­
rz e n ie m , a le  p o m y ś la ł tro c h ę i —  d a ł  

sp o k ó j.

B o  z a sa d y  n o w e j o rd y n a c ji w y b ó r; 
czej naprawdę zaczynają  coraz szerzej 
zwyciężać w  świadom ości społeczeń ­
stwa. A. S-ki
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■ ■ h ■ ■ ■ ■ ■ ■ tfi ■ oo bawił w Polsce. A eroklub francuski zgłosił

Jak bedzie wyglądał przyszły Sejm %r. .. s
nych przemysłowców jest niew ielu — około ' carski aeroklub zgłosił jeden balon „Zurych 111 . 

dwudziestu, kupców kilku i kilku rzem ieślników . H olandja zgłosiła jeden balon polski, w ypoźsczo- 

Robotników zaledwie kilkunastu. Trzeba jed- ■ nY o<^ A eroklubu Rzplitej „Toruń . A eroklub  

nak w ziąć pod uw agę, że przedstawicielam i tych K -zplitej zgłosił trzy balony , K ościuszko , ,,Po- 

zaw odów będą niew ątpliw ie i liczni kandydaci, ! l°nja H i „W arszawa II . Pilotow ać te balony  

będący czyto urzędnikam i pryw atnym i, czy też b9dą: Franciszek H ynek, Zbigniew Burzyński i 

podani w spisach z określeniem zaw odow ego A ntoni Janusz.

w ykształcenia (technicy, inżynierow ie i t. d.) —  

Nauczycieli jest stosunkow o niewielu, a mini­
malnie profesorów wyższych uczelni. Sporą |

D opiero po 8 w rześnia r. b. po w yborach  

w iadomy pędzie skład przyszłego sejmu. Już  

obecnie jednak, przeglądając listy kandydatów , 

w yrobić sobie m ożna obraz ogólny. N iew ątpli­

w ie bow iem proporcje zostaną zachowane.

Przedewszystkiem  uderza bardzo wielka ilość 

rolników tak wielkich jak i małych. Przeszło  

dwustu kandydatów  z tego zaw odu staje do w y­

borów . Zw ażyw szy, że Polska jest krajem w  

80 proc, rolniczym , ta w ielka liczba rolników  

w ydaje się zupełnie naturalna. Około 100 kan­
dydatów pochodzi ze stanu urzędniczego, nieco  

mniej dają różne wolne zawody. Zde  klar  ow a-

Ki

Wody jeziora zniszczyły całą 
okolicę miasta Ovada

K atastrofalne pęknięcie tam y pod O vada w  

pobliżu A leksandrji w e W łoszech przybrało  

znacznie w iększe rozmiary, aniżeli początkow o  

przypuszczano. W zburzone w ody rozlały się na  

w ielkiej przestrzeni, pokrywając olbrzymią prze­

strzeń długości 40 kilom etrów, a szerokości 2  

kim. W chwili obecnej nie m ożna ustalić istot­

nej liczby zabitych ofiar. D otychczas w ydobyto  

zw łoki przeszło 500 osób.

W  m iasteczku O vada 130 dom ów zostało  

przez w odę zupełnie zniesionych. W  Caprieteta 

i M olare nie pozostał kamień na kam ieniu. O - 

gółem  zostało zniesionych 200  dom ów  i 44 m osty.

W oda lała się z niezwykłą siłą, poniew aż 

jezioro O rbicella, które przybrało w skutek ober-

A RESZTO W AN IE „N ARO D OW ­

CÓ W .

PO ZN AN . W ładze prokuratorskie poleciły  

aresztowanie prezesa koła stronnictw a naro­

dow ego w Raw iczu Stanisław a Lew andow skie­

go, prezesa koła w Bojanow ie Ignacego Łucz- 

kiewicza, oraz Stanisław a Sponika, Jana K up­

czyka, Ignacego K aźbierczaka za naw oływ anie 

do teroru w czasie w yborów i publiczne w y­

stąpienie, przeciw ko obow iązującym ustawom .

M ŁO D ZI N ARO DO W CY  ID Ą  D O  

W Y BO RÓ W

PO ZN AŃ . Zarząd G łówny Zw iązku N aro ­

dow ców  w  Poznaniu w ydał odezwę, w  której na­

w ołuje sw oich członków do grem jalnego ndzia- 

łu w  w yborach i pociągnięcia do nich tych w szy­

stkich na których członkaw ie. Zw iązku m ają 

w pływ. W  odezwie znajdują się zw roty, godzą­

ce w idee i czyny starego Stronnictw a N arodo­

w ego. M łodzi narodow cy uw ażają siebie za 

czynnych obyw ateli państw a, których obowiąz­

kiem jest zajm ow anie zaw sze aktywnego stano­

w iska w życiu publiciznem . Chcą zatem  dać do ­

w ód, że biernym i nie są i rów nież pobudzać in­

nych do zajęcia czynnej podstawy w obec w ybo­

rów. M łodzi narodow cy nie m ogą odsuw ać się 

od iżycia politycznego, jak tego chcą zbankruto­

w ane sztandary partyjne.

i
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A RESZTOW A NIE D EM AG O GICZ ­

N EG O A GITA TORA .
CZĘSTO CHO W A Posterunek Policji Pań-1  

atw ow ej w M ierzycach powiatu w ieluńskiego  

zatrzym ał Jana Barańskiego, zam ieszkałego w  

W arszaw ie, który przybył na teren pow iatu w  

celach agitacyj przedwyborczej z ramienia Stron­

nictwa N arodow ego w Częstochowie . W ygła­

szał on podburzające przem ówienia, uw łaszcza­

jące pam ięci M arszałka Piłsudskiego.

EN D ECY  BIJĄ  SIĘ  M IĘD ZY  SO BĄ

ŁÓ DŹ. Podczas onegdajszych uroczystości 

pośw ięcenia sztandaru koła stronnictwa naro- 

w ego „Radogoszcz'" w Łodzi doszło do ostrych  

starć m iędzy zwalczającem i się grupkam i endec- 

kiem i. W  czasie przemarszu pochodu w szczęto  

bójkę z zw olennikam i „N iezależnego K lubu  

N arodow ego" im . G en. H allera. Policja była 

zm uszona interwenjować i likwidując bójkę  

zatrzymała trzy osoby. Przechodzący ulicam i 

pochód endecki, nie budząc absolutnie żadnego  

zainteresowanie publiczności, w itały okrzyki, 

pochodzące w igrupy N iezależnego K lubu N aro­

dow ego: „Precz z endecją!" „Precz z D m ow ­

skim !'’.
W rogie przyjęcie m anifestacji andeckiej w y­

w ołało konsternację w śród przyw ódców stron­

nictw a narodow ego.

D ZIA RM A G A ZN ĘCA Ł  SIĘ N A D  

RA N NY M .

W spraw ie aresztowanego bojów karza en­

deckiego D ziarmagi w ychodzą na jaw  now e szcza  

góły, św iadczące o m oralnem bagnie, panującem

SK UTK I H U RA G AN U .

K RA KÓ W . O becnie nadeszły z licznych  
natomiast grupę — przeszło 20 — przedstawia- m iejscowości w iadomości o w ielkich szkodach  
ją dziennikarze.

— o—

w ania się chm ury i spow odowało pęknięcie ta­

m y, leży znacznie w yżej, aniżeli zalane m iejsco­

w ości.

Przed tam ą, która później pękła, spiętrzyła  

się w oda do w ysokości 40 m etrów .

W śród m ieszkańńców  O vada panuje rozpacz 

nie do opisania. W szędzie w idać ludzi poszuku­

jących zwłok sw ych najbliższych. Z pow odu u- 

lewnego deszczu prace ratow nicze są niezwykle  

utrudnione. M asy w ody dotarły aż do A leksan­

drji, oddalonej o 35 m il od m iejsca nieszczęścia.

Burze w yrządziły olbrzym ie szkody w  w inni­

cach. W ylała również rzeka Stura, niszcząc 

drogi.

— o—

w O NR. D ziarm aga  dał jako kierow nik w ydaw ­

nictw O NR Brzezińskiem u pieniądze. Ten, są­

dząc, że po zlikw idow aniu tych w ydawnictw  

nie będzie potrzebował w yliczyć się z otrzyma­

nych sum , zatrzymał je dla siebie. N a tem tle 

doszło do zajścia i D ziarm aga, znany w ładzom  

śledczym z sukcesów ulicznych oraz napadów  

■oddał do Brzezińskiego kilka strzałów , usiłując 

go zastrzelić.

N ależy zaznaczyć, że, jak w ykazało dotych ­

czasow e śledztw o, D ziarm aga jak i jego tow a­

rzysz zbrodni W alicki znęcali się nad rannym.

LU D O W CY ID Ą D O W Y BO RÓ W

K RA KÓ W . W  pow iecie dąbrowskim w oje­

w ództw a krakow sikiego, uchodzącym za tw ier­

dzę ludowców w M ałopolsce, członkow ie b. 

stronnictwa ludow ego uchwalili w ziąć solidar­

ny udział w akcie w yborczym , co stanow i zu­

pełne przełam anie w ysuniętych przez opozycję  

haseł antyw yborczych.

SPRAW A REN T N IEM IECK ICH

M inisterstw o Spraw  W ewnętrznych  
poda  je w ostatnim  D zienniku U rzędo ­
w ym  do w iadom ości, że w szystkie oso ­
by, którym  niem ieckie instytucje ubez­
pieczeń społecznych przyznały rentę, 
które renty tej nie otrzym ały z pow o ­
du pobytu poza granicam i N iem iec, a  
na rzecz których niem ieckie instytucje 
nie podjęły  jeszcze na podstaw ie um o-
w y polsko-niem ieckiej w ypłaty renty  ■Som ali w łoskiem  w odległości 150 km . od grani- 

do w łaściw ej instytucji niem ieckiej cy abisyńskiej ipewien w łoski oficer odkrył bar- 

bezpośrednio  łub też za pośrednictwem  
U bezpieczalni K rajow ej w  Poznaniu.

O soby, które nie dokonają zgłoszeń  
w czasie do 50 w rześnia 1955 r., utra­
cą praw o do uzyskania zaległej renty  
za czas w stecz od 1951 roku. Zgłosze­
nia w inny w ięc nastąpić natychm iast.

LEŚN ICZY PO STRZELIŁ ZŁO D ZIEI.

G DY NIA . W M ieroszynie (pow iat m orski) 

w nocy leśniczy pryw atny Bielawski Franciszek  

postrzelił ® fuzji zauw ażonych na kradzieży ow o­

ców w ogrodzie M iszkiego G rzegorza niejakich  

Borkow skiego W ojciecha i G rabowskiego Pawła. 

O baj oni zranieni zostali śrutem w nogi. N ie­

bezpieczeństw o ich życiu nie zagraża.

D O OK O ŁA  ZA W OD Ó W  O  PU H AR  

G O RDO N -BEN N ETA .

W A RSZA W A . W dniu w czorajszym tj. 15 

sierpnia upłynął drugi term in zgłaszania do 23  

m iędzynarodow ych zawodów balonow ych o na­

grodę im . G ordon Benneta, które odbędą się w  

W arszaw ie w  dniu 15 w rześnia. D otychczasowa  

lista zgłoszeń jest następująca: A eroklub nie­

m iecki zgłosił trzy balony: „Erick-Dcku", „Deut­

schland", „Alfred H ildebrandt". A eroklub bel­

gijski zgłosił dw a balony „Belgica" i „Bruxel­

les". „Belgica" pilotow ana będzie przez znane­

go lotnika balonow ego D emuyter, który niedaw-

w yrządzonych przez onegdajszy huragan. Znisz­

czeniu uległo w iele budynków, jak również w ie­

le szkód poniósł drzew ostan. Pod samym K ra­

kow em został m . in. pow ażnie uszkodzony bu­

dynek stacyjny kolei w Bonarkach. Park przy  

fabryce w Borku Fałęckim został w znacznej 

części zniszczony. W  sam ym  K rakow ie w ichura 

uszkodziła m . in. kościół SS. N orbertanek na  

Zw ierzyńcu i kościółek na Salw atorze. W K ra­

kow ie pow alonych zostało przeszło 603 starych  

drzew , będących ozdobą plant i parków. Park  

dr. Jordana stracił niemal cały drzewostan sta­

rych drzew w liczbie 170. Straty, w yrządzone  

przez huragan na terenie K rakowa dochodzą do 

kilkuset tysięcy 'złotych.

ZA BÓJSTW O PO LICJA N TA

SIEDLCE. D nia 15 bm . na odpuście w Zeli- 

szew ie pow iatu siedleckiego m iejscow a łobuzer­

ia rozpoczęła pom iędzy sobą bijatykę, w której 

został zabity jeden z uczestników . Sprawcy w  

liczbie trzech zbiegli, dw óch z nich w krótce uję­

to, a za trzecim udał się na poszukiw anie ko­

m endant posterunku policji w K otoniu, przodow ­

nik Franciszek M ięć. O godz. 10-tej w ieczorem  

natknął się na poszukiw anego, który zasypał 

policjanta i tow arzyszącego m u w ieśniaka strza­

łam i z „parabellum '4. Przodow nik i jego to­

w arzysz zostali zabici. Spraw cę zbrodni areszto ­

w ała policja.

RO CZN ICA „CUD U N AD  W ISLĄ“  

W  PA RY ŻU

PA RY Ż. D nia 15 sierpnia jako w rocznicę 

zwycięskiej bitw y pod W arszawą odbyło się w  

Paryżu uroczyste izapalenie znicza na grobie 

N ieznanego Żołnierza przez Federację Polskich  

Związków O brońców O jczyzny. Przebieg uro­

czystości był bardzo podniosły. — W ieczorem  

na placu A venue G eorges utw orzył się pochód, 

który skierow ał się pod Łuk tryum falny. N a 

czele pochodu kroczyli poszczególni delegaci ze 

sztandaram i, jako pierwsza delegacja Federacji 

Polskich Związków O brony O jczyzny, dalej 

przedstawiciele kom batantów francuskich, w ło­

skich, portugalskich i czechosłowackich w końcu  

zaś organizacje polskie w Paryżu oraz członko­

w ie kolonji polskiej. Znicz został zapalony  

przez prezesa Federacji p. Bratek-K ozłow skiego. 

N a grobie złożono także dw a w ieńce jeden od  

Federacji, drugi od organizacji polskich w Pa­

ryżu.
ciele am basady i konsulatu  Rzplitej oraz delegaci 

FID AC. francuskiego. U roczystemu rozniecaniu  

iznicza przez kom batantów polskich przyglądały  

się na placu Eteile w ielotysięczne tłum y zebra­

nej publiczności.

W  uroczystości w zięli udział przedstaw i- । pocjąg m ieszany N r. 1551 Brdyujście

RA D JO SŁU CHA CZE A M ERYK A Ń ­

SCY CH CĄ PO ZNA Ć PO LSK I

FO LK LOR.

(CPC.) John Royal, głów m y dyrektor pro ­
gram ow y N . B. C. podróżuje od szeregu ty ­
godni na samolocie po całej Europie: w Rzy­
m ie przyjęty był przez papieża, z W ez.uwjusza  
nadał transm isję do A m eryki, w G enew ie Li­
ga N arodów przyjm ow ała go bankietem , w  
W iedniu, gdzie baw ił przez 5 dni, podejm o­
w any był przez prezydenta i przez m inistra  
handlu. Z W iednia udał się do Salzburga, po- 
czem przez Pragę do W arszaw y, M oskw y  
i spow rotem przez Berlin, Paryż, Londyn, 
aby na statku „N orm andie" po 6-tygodniow ej 
podróży, znaleźć się w N ew Y orku.

W czasie pobytu w W arszaw ie p. J. F. 
Royal złożył w izytę N aczelnemu D yrektoro­
w i Polskiego Radja, z którym odbył szereg  
rozm ów na tem at m ożliw ości transm itow ania 
niektórych audycyj z Polski do A m eryki.

— Jeśli chodzi o Polskę, — m ów i dyr. 

! Royal — to pragnę przy pom ocy Polskiego  
Radja zapoznać radiosłuchaczy am erykau- 

’ skich z polskim folklorem . W yobrażam sobie 
i i i te transm isje, jako kilkunasto-m inutow e au-

Budapesztu dn. 1) bm . w ydarzyło się j • w których m uzyka ludow a byłaby ob-

O D KRY CIE PÓ L D JA M EN TO W YCH

RZYM . D ziennik „Piccolo" donosi, że w  

dzo bogate pola djam entow e.

W STRZĄSY PO D ZIEM N E  

W  A U STRA LJI.

Florencj a. Tutejsze obserw ator- 
jum  zarejestrow ało silne w strząsy 7 pod ­
ziem ne, których ośrodek znajduje się 
w odległości około 14.000 km  w okoli­
cy A ustralji. Sejsm ografy obserw a­
torium  rejestrow ały te w strząsy 7 w  cią­
gu 3 godzin. D otychczas znikąd nie  
nadeszły w iadom ości o trzęsieniu  
ziem i.

W IELK A BU RZA N AD  
BU D A PESZTEM

B  u  d  a p e s z I. W edług nadeszłych  
z prow incji w iadom ości, podczas w iel­
kiej burzy, jaka szalała w okolicy  

9 w ypadków śm iertelnych od por, 
żenią piorunam i.

K ORESPOD ENT PO LSK I W Y DA ­

LO N Y  Z M O SKW Y .

M  o  s k  w  a. K orespondent m oskie­
w ski Polskiej A gencji Telegr. i ..G aze­
ty Polskiej“ p. Jan O tm ar Berson  
otrzym ał w  niedzielę w ieczorem  od ko-

m isarjatu spraw w cw n. nakaz opusz­
czenia granic ZSRR, w  ciągu 3 dni. Ja­
ko pow ód w ydalenia podane zostały  
korespondencje p. O l m ara Bersona, za­
m ieszczane w „G azecie Polskiei“ .

4 W Y RO K I ŚM IERCI W  K IJO W IE

M  os k w  a. W  K ijow ie w procesie  
przeciw ko w yższym urzędnikom u- 
kraińskiego kom isarjatu rolnictw a o- 
skarżonym o nadużycia przy zaku ­
pie koni, czterech głów nych oskarżo ­
nych skazano na śm ierć a pozostałych  
24 na różne kary w ięzienia. Były w i- 
cekom isarz rolnictw a w U krainie so­
w ieckiej O gij został skazany na 5 lat 
obozu koncentracyjnego.

D ZIEN NIK A RZ JO IiN ES —  ZA BITY .

PEKIN . K orespondent niemieckiego biura  

inform acyjnego w Pekinie dr. M uller, który w raz  

z dziennikarzem Johnesem uprowadzony został 

przez bandytów i następnie w ypuszczony na 

w olność donosi, że Johnes padł z ręki bandytów . 

M uller podkreśla bohaterskie zachow anie się 

dziennikarza w obliczu śm ierci.

Brdyujście 
poniżej m in.

Brdyujście
1 m inutę

Brdyujście

K O M UN IK AT P. K . P.

Z w ażnością od 14 sierpnia 1955 r. prze­
nosi się dotychczasow y przystanek osobow y  
Jasinice nad W isłą z km 107.528 na km 106.557 
linji K ow alew o Pom . — Bydgoszcz, zm ienia­
jąc dotychczasow ą nazw ę m a Brdyujście p. o.

W zw iązku z tem zm ienia się z w ażno­
ścią od 14-go sierpnia br. rozkład jazdy w szy­
stkich pociągów osobow ych na „p. o. Brdy- 
ujście“ jak następuje: 

Pociąg osob. N r. 1521 
przyj. 7,15 postój 
odjazd 7,15.

Pociąg osob. N r. 1522 
przyj. 5,01 postój 
odjazd 5,02.

Pociąg osob. N r. 1525
przyj. 18,49 postój poniżej m in.
odjazd 18,49.

Pociąg osob. N r. 1524 Brdyujście  
przyj. 16,54 postój 1 m inutę  
odjazd 16,55.

Pociąg osob. N r. 1526 Brdyujście  
przyj. 8.26 postój poniżej m in. 
odjazd 8,26.

Pociąg osob. N r. 1527 Brdyujście  
przyj. 9.47 postój 1 m inutę  
odjazd 9,48.

Pociąg osob. N r. 1528 Brdyujście  
przyjazd 14,00 postój poniżej m in. 
odjazd 14.00.

Pociąg osob. N r. 1529 Brdyujście  
przyjazd 16.45 postój poniżej m in. 
odjazd 16,45.

Pociąg osob. N r. 1550 Brdyujście  
przyj. 22,00 postój poniżej m in. 
odjazd 22,00.

przyjazd 21,11 postój 1 m inutę  
odjazd 21,12.

jaśniana zw ięzłym tekstem speakera, w ygło­

szonym t v  języku angielskim . D alej chcem y  
rów nież dać Polakom am erykańskim trans­
m isję z któregoś z pięknych kościołów pol­
skich poza Częstochow ą. A w ięc m oże K ra­
ków albo O stra Bram a. Problem tego typu  
reportaży z jednej półkuli na drugą byłby  
łatw iejszy, gdyby Polska posiadała w łasną  

stację krótkofalow ą.

I 

ł



S tr. 4 „G Ł O S WĄBRZESKA N r. 98

Serce ze szkła, które pracuje

N iezw ykłe dośw iadczen ia m oskiew skiego uczonego

W  m oskiew skim Insty tucie F izjo lo ­
gii E ksperym entalnej zadem onstrow a­
no w tych dniach niezw ykły w ynala­
zek ch irurga sow ieck iego , prof. B ru-  
chom enko. Jest to ni m niej, ni w iecej 
—  ty lko sztuczne serce. A parat ten  
sk łada sic z odpow iednio dobranych  
ru rek szk lanych , z których , przy po ­
m ocy specjaln ie skonstruow anego m o ­
to ru . utrzym uje sie norm alny krw io ­
obieg . ry tm em  i ciśn ien iem  odpow iada ­
jący ściśle krw ioobiegow i żyw ego or­
ganizm u. P rof. B ruchom enko przepro ­
w adził ze sw ym  aparatem  najrozm ait­
sze eksperym enty , do których używ a ­
no zw ierząt, przew ażnie p s ó w .

O dcięta głow a ży je ....

W  tym  celu odcięto głow ę psa. w y ­
pom pow ano z niego  krew , w tłoczono  ia  
w  sztuczne serce, które połączono od ­
pow iednio z w ena i aorta odciętej gło ­
w y. N astępnie puszczono w  ruch m o ­
to r aparatu . K rew z aparatu przep ły ­
w ała przez odcięta głow ę psa. która  
przez cały czas trw ania eksperym entu  
daw ała znaki życia . W idok otw ierają ­
cych sie oczu głow y był w prost niesa­
m ow ity .

M ózg psa, ożyw iony św ieżym  do­
pływ em krw i, krócił do św iadom ości.  
..P ies“ kilkakro tn ie otw orzy ł pysk , jak- 
gdyby chciał zaszczekać, reagow ał na  
pogłaskan ia ftp .

O peracja chorego serca

P om yślne w yniki, osiągn ięte w  cza­
sie próby ożyw ien ia głow y zab itego  
psa. nasunęły ch irurgow i m yśl zasto ­
sow ania sw ego aparatu rów nież przy  
chorobach  serca. P ierw sza próbę prze ­
prow adzono z psem , który od dłuższe ­
go czasu był chory na serce. C zw oro ­
nożnego pacjen ta uśp iono , aparat po ­
paczono z odcięta w ena i aorta, aby o- 
trzym ać norm alny krw ioobieg  w  orga ­
nizm ie operow anego zw ierzęcia, „u- 
w oln ione" serce psa zoperow ano i po ­
łączono z w ena i aorta jego krw ioobie­
gu . P ies niety lko przetrzym ał niezw y ­
kła operacje, ale jest zupełn ie zdrów , 
w yleczony całkow icie z sw ej choroby  
serca.

S ztuczne ożyw ien ie nie jest życiem

P rof. B ruchom enko postanow ił po  
tych dw óch eksperym entach przepro ­
w adzić próbę ożyw ien ia , przy pom ocy  
sw ego aparatu , psa zab itego . W  tym  
celu psu w yjęto w enę, w ypuszczono  z  
niego w szystka krew . P o 20 m inutach , 
gdy stw ierdzono zupełna śm ierć zw ie­
rzęcia, profesor w łączy ł sw ój aparat, 
przyw racając organ izm ow i zab itego  
zw ierzęcia norm alny krw ioobieg . S er­
ce psa zaczęło działać. N ie było to  
jednak działan ie sam oistne. W  m iarę  
zw aln ian ia ry tm u sztucznego serca,  

zw aln iał się rów nież rym t serca zw ie­

rzęcia . P o odłączen iu aparatu , m im o  

zeszycia ży ł, zw ierze nie w róciło do  

życia . D opóty trw ało działan ie apara ­

tu , organ izm  zw ierzęcia był ty lko oży ­

w iony . M im o w ysiłków nie zdołano  

pobudzić zw ierzęcia do sam odzielnego  
działan ia .

Ż ycie przed łużone o 20 m inut

P rofesorow i zdaw ało sie , że stanał 
już u kresu sw oich dośw iadczeń . U da ­
ło m u się pobudzić przy pom ocy sw e­
go aparatu serce zab itego zw ierzęcia ,  
częściow o naw et zdołał przyw rócić  
św iadom ość u zab itego psa, nie zdołał 
natom iast w skrzesić na now o w  nim  
życia . N iczrażony tern ch irurg posta­
now ił ponow ić sw ój eksperym ent. I 
rzeczyw iście , przy drugiem dośw iad  
czen iu serce psa zab itego w  tak i sam  
sposób , jak poprzednio , po w yłączen iu  
aparatu i zeszyciu ży ł, w ykonało  zu ­
pełn ie sam odzieln ie kilka skurczów , po  
których zam arło . N a kilka zaledw ie 
sekund w skrzeszono życie . T o dodało  
p rof. B ruchom enko bodźca do now ych

Romans austrjackiego następcy 

tronu

N ieznane szczegóły  z życia zam ordow . arcyksięcia

W  bieżącym  m iesięcu , dnia 28 przy ­
pada 21-sza roczn ica krw aw ej trage­
dii, jaka rozegrała się w  r. 1914 w  S e- 
rajew ie, kied> to austriack i arcyksia-  
żę F ranciszek F erdynand ii jego żona  
padli ofiarą zam as'iiu . który pociągnął 
potem za sobą niep izew idziane na ­
stępstw a, stając sie sygnałem  do w y ­
buchu w ielk iej w ojny św iatow ej.

C ałą bib lio tekę m ożnaby w ypełn ić  
książkam i, uw ieczn iającem i pam ięć  
austriack iego następcy tronu arc. 
F ranciszka F erdynanda i jego żony  
lir. Z ofji C hotek . W e w szystk ich tych  
dziełach jednak pom ijane było do te j 
pory au ten tyczne przedstaw ien ie za ­
ręczyn arc. F ranciszka F erdynanda z  
lir. Z ofją C hotek . R zecz prosta nie za ­
ręczyn oficjalnych , lecz tych zaci­
sznych , których szczegóły nieznane  
są dotąd szerok iej publiczności naw et 
A ustrji.

D ziało się to na dw a la ta przed za ­
ślub ien iem przez arc. F ranciszka F er­
dynanda hr. Z ofji C hotek , która —  jak  
w iadom o —  była dam ą dw oru zm ar­
łe j potem arcyksiężnej Izabeli, żony  
ów czesnego kom endanta korpusu w  
B ratysław ie, arcyksięcia F ryderyka.  
F ranciszek F erdynand poznał hr. 
C hotek podczas jednej z w izyt w  pa ­
łacu arcyksięcia F ryderyka w B raty ­
sław ie. P o kilku spo tkan iach oboje  
m łodzi ludzie poczuli do sieb ie głębo ­
ki sen tym ent. G dy w  pałacu w  B raty ­
sław ie poczęto orien tow ać się , iż arc. 

F ranciszek F erdynand pała m iłością  

do kobiety nierów nej m u urodzen iem ,  

hr. C hotek opuściła stanow isko dam y  

dw oru arcyks. Izabeli i przeniosła się  

na zam ek hrab iow ski rodziny T hun w  

C zechach . A rcyks. F ranciszek F erdy-  

dośw iadczeń . które w  końcu doprow a­
dziły do tego , że dziś zw ierzę, poddane  
tym sam ym eksperym entom , zdolne  
jest do sam odzielnego życia jeszcze  
przez 20 m inut po w yłączen iu sztucz ­
nego serca.

P rof. B ruchom enko  tw ierdzi, że naj­
dalej, za dw a lub trzy la ta zdoła przy  
pom ocy sw ego aparatu przyw rócić  
całkow icie życie zab item u zw ierzęciu  
Jeżeli ten eksperym ent sie uda, w ów  
czas —  ośw iadczy ł ch irurg —  przystą ­
pię do przeprow adzania dośw iadczeń z  
ludźm i. O biek tem  dośw iadczeń m ogą  
być oczyw iście ty lko osoby , które  
zm arły  w skutek choroby serca.

P rof. B ruchom enko jest pełen na ­
dziei i w ierzy , że odw ieczne m arzen ie  
'udzkości o zw ycięstw ie nad śm iercią 
m oże być  zrealizow ane. N iech sob ie m a  
nadzieję , dopóty sie nie pom yli!

nand nie m ógł odw iedzić w  dom u hra ­
bstw a T hun lir. C hotek , którą już w ó ­
w czas uw ażał za sw ą narzeczoną. 
W obec tego m łoda para zaw arła ci­
che porozum ien ie, na m ocy którego  
w ybrała sob ie na m iejsce sw ych spo t­
kań B udapeszt.

I od te j pory w każdą sobotę arcy ­
ks. F ranciszek F erdynand przybyw ał 
pociąg iem posp iesznem z W iednia do  
sto licy W ęgier. D la zachow ania in ­
cognito m iał zaw sze na oczach zie­
lone okulary . W szystk ie sw e podróże  
z W iednia do B udapesztu odbyw ał —  
rzecz prosta —  arcyks. F erdynand nie  
w salonach dw orsk ich , lecz w zare ­
zerw ow anym  dlań przedziale I klasy . 
W  B udapeszcie oczek iw ała go już w  
każdą sobotę hr. Z ofja C hotek , która  
w księgach hotelow ych była m eldo ­
w ana pod nazw isk iem C harlo tte D e ­
lius. A rcyks. F ranciszek F erdynand i 
jego narzeczona odbyw ali dalek ie w y ­
cieczk i z B udapesztu i nik t w ów czas  
n ie byłby poznał w  w ysokim bar­
czystym ..cyw ilu* 4 następcy tronu  
austriacko-w ęgiersk iej m onarch ii.

P odczas jednej z tak ich bytności 
w B udapeszcie F ranciszek F erdynand  
ośw iadczy ł sie hr. Z ofji C hotek i otrzy ­

m ał je j zgodę. U szczęśliw iony usły- 

szanem słów kiem „tak* 4 , rozkochany  

arcyksiążę, zapom inając o w szelk ich  

ostroźnościach , w padł do w spaniałe­

go m agazynu nadw ornego jub ilera  

B achrucha i kupił pierścień zaręczy ­

now y. Jub iler arcyksięcia nie poznał. 

S przedał m u w spaniałego so litera , 

który ongiś zdobił francuską koronę  

kró lew ską. W  r. 1889 rząd francusk i 

w ystaw ił na sprzedaż francusk ie  

klejno ty koronne i część tych koszto ­
w ności zakupił w łaśn ie jub iler buda ­
peszteńsk i B achruch .

W ybitny detek tyw , nadinspek tor 
policji H ugo K alm an był tym , który  
w ykrył ta jem ne podróże arc. F erdy ­
nanda do B udapesztu . H ugo K alm an  
m iał m isję czuw ania nad osobistem  
bezpieczeństw em w szystk ich przy ­
byw ających do B udapesztu w ysokich  
osobistości. O n też to poznał natych ­
m iast arcyksięcia , m im o jego w ielk ich  
zielonych okularów i doniósł w te j 
chw ili o sw em odkryciu ów czesnem u  
nam iestn ikow i R udnay . T en bojąc się  
w idocznie jak ichś kom plikacy j, zatrzy ­
m ał narazić ow ą ta jem nicę przy so ­
bie i nie posłał w te j spraw ne żadne­
go m eldunku do W iednia.

C otygodniow a spo tkan ia austrjac ­
kiego następcy tronu z jego narze­
czoną trw ały już z górą dw ą m iesią­
ce. D etek tyw H ugo K alm an śledził 
piln ie m łodą parę na każdym kreku . 
M isję sw ą w ykonał tak zręczn ie , że  
arcyks. F ranciszek F erdynand po u- 
pływ ie dłuższego czasu dopiero zor­
ien tow ał się. iż jest śledzony ...

W ielka podróż św iatow a, jaką  
F ranciszek F erdynand przedsięw ziął 
w  kilka m iesięcy później, położy ła  
kres budapeszteńsk iej idy lli. F ranci­
szek F erdynand m iew ał potem często  
jeszcze okazje do przybyw ania do  
B udapesztu . B yło to w ów czas, gdy  
sędziw y cesarz F ranciszek Józef ob ­
chodził w B udapeszcie 40-tą roczn i­
cę sw ej koronacji na kró la W ęgier. 
A ustriack i następca tronu  przybył w te­
dy o 8-m ej rano do B udapesztu , w ziął 
udział w  uroczystem  T e D eum  w  kate­
drze, poczem  natychm iast „po angiel­
sku 44 uciek ł do W iednia. P raw dopodob ­
nie nie m ógł darow ać tego , że jego da ­
w niejsze pobyty w  B udapeszcie zosta­
ły odkry te i że doniesiono o nich sta ­
rem u cesarzow i.

W  późniejszych la tach arcyks. F ran ­
ciszek F erdynand niejednokro tn ie prze ­
byw ał na W ęgrzech , nigdy jednak nie  
przy jeżdżał do B udapesztu , lecz jako  
gość baw ił u hr. H arnoncourt w  jego  
rezydencji w  E cska. A rystokrata fran  
cusk i urządzał tam  w spaniałe polow a­
nia. G oście-m yśliw i rekru tow ali sie  
w yłączn ie z arystokratów austriac ­
kich , angielsk ich i francusk ich , nigdy  
zaś —  gdy  F ranciszek  F erdynand prze ­
byw ał w  E cska, nie dopuszczano do  
tych  polow ań żadnego arystokraty  w ę ­
giersk iego .

W GDYNI NIEMA PRACY!

R okroczn ie w okresie le tn im przybyw a  

do G dyni znaczna ilość bezrobotnych z całe­

go kraju w  nadziei otrzym ania pracy w  tern  

m ieście , w którem przecież najżyw iej bije  

tę tno gospodarczego życia . N iestety G dynia  

posiada ok . 2000 w łasnych zarejestrow anych  

bezrobotnych , to też przybysze znajdu ją się  

przew ażnie w ciężk iem  położen iu . W  bieżą­

cym roku zarząd m iasta udzielił tym  nie ­

szczęśliw com  850 zapom óg w postaci biletów  

pow rotnych . S tan ten z jednej strony obcią ­

ża budżet m iasta , z drugiej zaś w ielu ludzi, 

którzy niejednokro tn ie bez pien iędzy i na  

piechotę przybyli do G dyni, staw ia w poło ­

żen iu bez w yjścia .

Ośmiu dygnitarzy niemieckich
zdefraadowała mili, sumy w min. propagandy

W A R S ZA W A . W edle doniesień prasy  

w iedeńsk iej aresztow ała niem iecka ta jna po ­

licja państw ow a przed kilkom a dniam i 8 w y ­

sok ich funkcjonarjuszów niem ieck iego m ini­

sterstw a propagandy pu przeprow adzeniu  

niespodziew anej rew izji w ich m ieszkaniu . 

W szyscy aresztow ani odw iezien i zostali do  

aresztu G estapo w M oabit.

P rzyczyną tych sensacy jnych aresztow ań  

m iały być m iljonow e m alw ersacje , popełn io ­

ne przez tych funkcjonariuszy , których za­

daniem  było popieran ie z ram ien ia m inister­

stw a propagandy akcji zagran icznej przez fi­

nansow anie tow arzystw film ow ych , kores- 

pondencyj prasow ych  i dzienników , sto jących  

na usługach te j propagandy .

N a cele te w ydaw ali aresztow ani funk ­

cjonariusze fantastyczne w prost sum y, tłu ­

m acząc się koniecznością poczynien ia w ie 1 - 

kich w ydatków na prace przedw stępne.

W iększa część pien iędzy w ydana została  

na teren ie  S zw ajcarji, gdzie m inisterstw o pro ­

pagandy zam ierza zorgan izow ać w ielk i kon ­

cern prasow y, tudzież tow arzystw o film ow e.

Jak w ysokich sum  sięgają te m alw ersa­

cje, św iadczy fak t, iż jeden z aresztow anych  

zdefraudow ał w ciągu 4 godzin w L ucern ie  

półto ra m iljona m arek , które złoży ł w depo ­

zycie w  jednym  z banków  szw ajcarsk ich . —  

P odlegająca G oeringow i G estapo aresztow ała  

w szystk ich funkcjonarjuszy dopiero po dłu-  

gotrw ałem  śledztw ie, nie zaw iadam iając o a- 

ferze policji państw ow ej.

D opiero obecnie złoży ła kom enda G esta ­

po raport H itlerow i, m inistrow i spraw  w ew ­

nętrznych , m inistrow i spraw ied liw ości, tu ­

dzież prokuratorji generalnej.

m M Ul tl Mi
BESTIALSKIE ZAMORDOWANIE PORTJERA.

D aniel R iviere, 54-letn i portjer kasyna  

gry w  P oitiers, zg inął bez w ieści. Ż ona port- 

jera zeznała , że m ąż je j w yszedł przed trze ­

m a dniam i i dotychczas nie pow rócił. P oszu ­

kiw ania za zagnionym  nie dały rezu lta tu . —  

D opiero pew ien robotn ik , idący do  pracy , na ­

tknął się w  lasku , w  odległości 1 ,5 kilom etra  

od m iasta na zw łoki jak iegoś m ężczyzny . Z a­

w iadom iona policja w spóln ie z panią R iviere 

agnoskow ała zn iekształcone zw łoki trag icz­

nie zm arłego .
U stalono w ięc przedew szystk iem , że po ­

pełn ione zostało m orderstw o na tle rabunko- 

w em . W  kieszen i bow iem zm arłego nie zna­

leziono portfelu z pien iądzm i.

BANKNOTY SKRWAWIONE KRWIĄ.

W śród stałych byw alców  kasyna gry , gzie  

R iviere był portjerem , w yróżniał się elegan ­

cją i dobrem  ułożen iem  30-letn i m ężczyzna, 

który leg itym ow ał się dyplom em inżyniera  

technologa, w ystaw ionym  na nazw isko A ndre  

G iraud . C harak terystyczne, że w w igilję  

m ordu ów  G iraud  przegrał w iększą gotów kę  

i czynił staran ia uzyskania u portjera R ivie- 

re ‘a m ałej pożyczki. N ie w iadom o, czy uzy ­

skał pożyczkę, czy nie, w iadom em  ty lko by ­

ło , że kry tycznego dnia w idziano G irauda, 

jak razem  z R ivierem  udaw ali się za m iasto . 

K rąg podejrzeń zacieśn ił się jeszcze bardziej 

dookoła osoby m łodego inżyniera , gdy kru ­

pier kasyna stw ierdził, że banknoty , którem i 

G iraud płacił za sztony do grania , były sp la­

m ione krw ią. A resztow anie nastąp iło w  

chw ili, gdy m orderca-hazardzista , zachęcony  

pow odzeniem próbow ał rozb ić w kasynie  

bank .
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ASFALT SIĘ POC I...

upa-

się na

in i zatrzvinal.

Obecnie wchodzimy 1 
klasy, w której główna

pem dość ostrym , wóz nagle sta- 

usiłowań m otorniczego, potoczy! 

■ powrotem . M aszyny byl\ w po ­

m ieć również.. W szelkie usiłowa- 

< pozostały bez rezultatu. Dopie-

w  
i wygrana —  

jak wiadom o —  wynosi m iljon złotych. 
Ale ci nawet, którzy nic w tej klasie  
nie wygrają, powinni skrzętnie zacho­
wać swój los, gdyż uprawnia on do  
wzięcia udziału w dodatkowem bcz- 
płatnem  ciągnieniu gwiazdkowem , któ ­
re odbędzie się 20 grudnia rb.

NIEMA CHĘTNYCH NA STANO­
WISKO PREZESA STRONNICTWA 

NARODOWEGO.
Toruń, Po rezygnacji ks. Bolta 

z prezesury zarządu wojewódzkiego  
stronnictwa narodowego na Pom orzu, 
endecja pom orska nie m oże znaleźć  
następcy na to stanowisko z powodu  
braku chętnych kandydatów .

Naczelny redaktor „Pielgrzym a“ w  
Pelplinie nie przyjął ofiarowanej m u  
godności. Również inne osoby, którym  
zarząd wojewódzki stanowisko to pro ­
ponował — odm ówiły. Funkcje pre­
zesa pełni z konieczności tym czasowo  
dotychczasowy wiceprezes. (NAP.)

K ROlś K A
Kalendarz yfr

OSOBISTE
Kom endant Powiatowy P. P. 

Szm ytkowski wrócił z urlopu i 
dowanie.

.D
at

a

M
ie

si
ąc

D
zi

eń Św- katolic- Słońce

wschód zachód

19 sierpień P. Ludwika 4,24 18,55

20 W . Bernarda 4,25 18,53

21 ś. Joanny 4,27 19,50

p. kom isarz  
objął urżę­

ZEBRANIE RADY MIEJSKIEJ
zwołane zostało na wtorek 20 bm , godzinę 

19-tą. Na porządku obrad znajduje się wybór 
członka M agistratu.

ZNOWU PODWYŻSZONE CENY
Od soboty zostały' znowu podwyższone  

ceny na wyroby rzeźnicke. Za pół kilo słoni­
ny płaci się 1 zł; sm alcu 1,20 zł, m ięsa od  
80 gr do i zł. Podrożały również wędliny.

Nie wiadom o, dlaczego wyroby m ięsne 
zdrożały. Ceny żywca bowiem zw-yżkowały 
nieznacznie.

BY URATOWAĆ CHŁOPCA — 
SPOWODOWAŁ KATASTROFĘ 

SAMOCHODU.
W  sobotę o godzinie 9-tej ulicą M arsz. Pił­

sudskiego jechał w kierunku kolejki sam ochód  
osobowy „Chevrolet*', własność p. M ederskiego, 
właściciela tartaku. Gdy sam ochód znajdował 
sę w pobliżu dom u p. W . Lewandowskiego na  
jezdnię wpadł nagle Chłopiec, syn p. Falkow ­
skiego. Szofer chcąc uniknąć przejechania chłop­
ca niem ając czasu na zahamowanie — skręcił 
w lewo i zderzył się z wozem . W taki sposób 
sprawca katastrofy — Falkowski znalazł się 
m iędzy błotnikiem a m aską i ocalał. Sam ochód  
jednakż-e wskutek zderzenia doznał poważnych  
uszkodzeń., blotnków, chłodnicy, latam i itip, —  
■tak że straty są dosyć znaczne.

*
Dosyć często zwracamy Rodzicom uwagę

Minuta nad otchłanią płomieni
NIEZW YKLE 1 NIEZBADANE SĄ DROGI PRZYPADKI ... 

iekieds CZŁOW IEK ZAW IESZONY

OFIARA HURAGANU

।  l e k  ।  ni 2gon zasłużonego obywatela 
CZNYM  DRUCIE.

stopniu

śp. Derebeckiego
W poprzednim num erze d  

śm \ o sirasznych skutkach hu

ul), środę.

W ciągu kunth

zionącego ogniem . M iędzy nim a piecem był

do 1.2(H) volt. Jeśli nie chwyci - 

ładnie u piekielny żar połm ieni...

Prąd nie przyniósł m u

wodów telefonicznych najw ięl 
szkodę wyrządził w Ludowicach. 
rodzinie pp. Detrebeckich.

właściciel gospodarstwa śp. Derebec- 
ki. Spadający  z szopy dach runął ca-

P'

SAM OLOT SPOYVODOW AL LAW INĘ.
W dziwnv sposób postradał życie porucz­

nik lotnictwa szwajcarskiego W . M aier. Gdy 
odbywał lot nad Alpami, m otor odm ówi! na­
gli* posłuszeństwa. Lotnikowi nie pozostało  
nic innego, jak skok przy pom ocy spadochro­
nu. Skok się udał. .Porucznik wylądował 
stoku góry r w oddaleniu około 100 m ir. 
m iejsca gdzie zeskoczył. Już cieszył się 
swojego ocalenia, gdy nagle dobiegł jego  
szu niesamowity szmer.

Z gór spadała law ina. Ze śnieżystego sto­
ku sunęły w dół z głuchym trzaskiem ogrom ­
ne głazy. Jeszcze chwila — i nieszczęśliwy 
lotnik legł zm iażdżony na śm ierć.

Jak się okazało, samolot spad! po opusz­
czeniu go przez lotnika na górę, a jego upa­
dek spowodował law inę, która zabiła lotnika.

na
od

u-

Ągatha Christie

,, Tajemniczy przeciwnik ”
Już w środą rozpoczynamy druk 

tej sensacyjnej powieści. -------------

że 
na

na niebezpieczeństwo, na 
dzieci, pozwalając im przebywać na ulicy. 
Liczni Rodzice jednakże uważają swe dzieci za 
tak sprytne, i przekonane są, że niebezpieczeń ­

stwo je om inie.
W ypadek sobotni niechaj będzie dowodem , 

życie dzieci będących bez należytej opieki 

ulicy —  wisi na włosku.

NIEOMAL STRASZNE 
NIESZCZĘŚCIE WSKUTEK LEK­

KOMYŚLNOŚCI SZOFERA.
W ub. sobotę w godzinach wieczornych, 

na Rynku, m iędzy dom am i p. Szym ańskiego  
i p. M akowskiego jechał sam ochód ciężaro­
wy niej. Cieluszciaka z Torunia. Szofer sa­
m ochodu jechał tak blisko, że zawadził sto­
jącego na chodniku p. W rocławskiego, który  
będąc z rowerem usunął się przed zbliżają­
cym się samochodem .

Sam ochód jechał tak blisko chodnika, że 
zgniótł całkowicie rower p. W rocławskiego. 
P. W . zaś, gdyby nie całą siłą przycisnął się 
do m uru, byłby zupełnie zm iażdżony. Szofer 
po tym wypadku sam ochodu nie zatrzymał, 
m im o próby zatrzymania go, lecz pojechał 
dalej. Na tak niesum iennego szofera sporzą­
dzono doniesienie.

DZIAŁKI PODMIEJSKIE DLA NIŻ­
SZYCH URZĘDNIKÓW I ROBOTNI­

KÓW.
Od prezesa Tow. Działek Robotniczych  

i M ałych Osiedli Podmiejskich, p. burm i- 
strza Schwarza dowiadujemy się. że w dn. 
16 bm . został podpisany kontrakt zdawczy  
na 60 m orgów z. parcelacji Sitna. Od ponie­
działku 19 bm . rozpoczyna się pom iar posz­
czególnych drobnych parceli.

Robotnicy i niżsi urzędnicy, 
cy na działkę podmiejską m ogą 
w godzinach urzędowych do p.
Schwarza, a w razie jego nieobecności do wi­
ceburm istrza p. Boi. Szczuki.

reflektują- 
zglosić się 
burm istrza

sypie

HYDRANT W ROLI W YBAW CY.

Również niebezpieczną przygodę przeży- 
żona farm era w Texas Jessie Dear. W yj- 

y oknem domu spostrzegła ku swem u 
nu, że drewniana podstawa sztachet 
iskrami, a trawnik płonie. P. Dear 
’la z wiadrem wody i wylała jego za-

W tej chwili została uderzona ładunkiem  
elektrycznym i upadla.

Jak się okazało, niedaleko dom u zerwał 
się drut wysokiego napięcia, który dotknął 
sztachet. Strumień wody ocalił żonę farm e­
ra, gdyż jego siła odrzuciła drut od sztachet 
i przerwała w ten sposób kontakt.

Gdyby kobieta dotknęła się ręką płotu, 

— byłaby niechybnie zginęła.

jakie narażają swe, ZA HANDEL BEZ POZWOLENIA
Leonard Zarębski z Poznania przytrzym any  

.został za uprawianie handlu proszkami od bólu  

głowy.

KRADZIEŻ
Szoferowi Rasielewskiemu W incentemu za 

pom ocą wyjęcia szyby złożyli niewykryci spraw ­
cy w ’izytę, na pam iątkę czego zabrali garde­
robę i rewolwer z m ieszkania. Szkoda wynosi 

300,—  zł.

ZA OPILSTWO 
przytrzymany został Jan Kwidziński.

KINO „SŁONCE"
Tylko 2 dni 19 i 20 bm . o godzinie 8.30 

wyświetlamy arcydzieło Emila Zoli ,,N A N A'. 
Jest to pierwsza i ostatnia m iłość kobiety. —  
Dla m łodzieży wstęp surowo wzbroniony. —  
W  roi. główn. Anna Stein, Philips Holm es, M ax 
Clarke i tysiące statystów . Następny program  
„Ręka M ściciela11. —  W środę koncert dancing.

„GDZIE PRAWDA?"
Redakcja otrzym ała następujące pism o:
W związku z. notatką pt. ..(idzie 

um ieszczoną w nrze 96 „Ciosu", 
przejm ie o um ieszczenie naSt. spi

li-

ka na ulicy zszedłem  
świadkach upom nąć się 
leżne m i pieniądze za 
Nowaczyk zam iast odpowiedzieć na pytanie
kiedy zapłaci należność,

li iXowaczyKa o na- 
dosiarczony piasek.

m nie w  

którymtwarz i wyciągnął z kieszeni nóż, 
chciał m i dać cios w twarz. W tedy uderzy ­
łem Nowaczyka biczyskiem , ale w tej chwili 
niejaki Bańkowski M arjan schwycił m nie za 
prawą rękę. Nowaczyk widząc, że jestem  
obezwładniony, chciał m nie nożem uderzyć  
w twarz. Zasłoniłem się ręką, która została  
przebita nawylot. M iarodajne jest świadec-

. jlyiti ciężarem  na śp. Derebeckiego. —  
ż|N ieszczęśliwy rolnik padł bezprzy- 
i toniny na ziemię, silnie brocząc krwią. 
. Natychm iast pospieszono m u z pom o ­

cą i widząc groźny jego stan, prze­
wieziono go do lekarza, który doko ­
nał zabiegów chirurgicznych zwła­
szcza na głowie. Stan chorego by  ł 
jednak beznadziejny. Nieszczęśliwy 
zniarł w  sobotę wskutek odniesionych  

ran.

Śp. Derebecki był wzorem obywa ­
tela, kochającego swój kraj. Zm arły  
m ieszkając poprzednio w Chełm oniu, 
brał czynny udział w różnych orga ­
nizacjach, wszędzie zyskując sobie  
serca i szacunek współobywateli, któ ­
rzy cenili Go z powodu nieprzecięt­
nych walorów. Sp. Derebecki zasia­
dał w' poprzednich latach w  Sejm iku  
Powiatowym i zawsze pracował w  
niem dla dobra powiatu a zwłaszcza  
dla swojej braci po pługu — rolni­
ków '. Ponadto śp. Derebecki był po ­
przednio również członkiem  Rady Ko­
m unalnej Kasy Oszczędności pow. 
wąbrzeskiego. —

Z powodu tak tragicznego zgonu  
śp. Derebeckeigo przesyłam y stroska ­
nej Rodzinie wyrazy  szczerego współ­
czucia. Redakcja

two lekarza, Dr-a 
policji.

Leszkowskiego, zloż.onc

Józef Pszczółkowski.
czasu rozprawy sądowejTem atu tego do  

poruszać więcej nie będziemy. — Red.

CZEGO JUŻ NIE KRADNĄ
CZYSTOCHLEB. Seweryniakowi W ładysła­

wowi rolnikowi, za pom ocą oderwania deski 
skradziono ze szopy 2 kosy i 2 heble.

KRADZIEŻE
ŁABĘDŹ. M ieszkańcy naszej wioski żalą 

ziem -

7. La­

się nieustannie na m asowe kradzieże 
niaków. warzywa i owocu.

Ostatnio na szkodę p. Osowskiego  
będzia skradziono większą ilość jabłek i nie­
dojrzałych śliwek. Złodzieje nietylko, że kra- 
dną owoc, ale niszczą płoty, okalające sady.

SPRAWNOŚĆ POLICJI.
DĘBOW AŁĄKA. W  nocy z 15 na 16 doko­

nano kradzieży na szkodę p. Augusty W ehrm an- 
nowej. Sprawcy skradłszy garderobę i wędli­
ny zbiegli niezauważeni przez nikogo.

Zaalarmowana policja natychm iast wpadła 
na ślad sprawców i w wyniku zarządzonego po­
ścigu i dochodzeń przytrzymani zostali dnia 
16 bm , Zygm unt Ignacy, Krzewski Stanisław  
i Korthals W ilhelm z Nieźywięcia pow. Brodni­
ca — sprawcy kradzieży, którzy osadzeni zo­
stali w więzieniu w W ąbrzeźnie.

WYBRYK NATURY
W . RiADOW ISKA. W ogrodzie p. Talkow- 

skiego zakwitła poraź wtóry' grusza.

POŻAR.
ORZECHÓW KO. Na szkodę p. Forny Ja­

na wybuchł 16 bm . o godz. 7.50 w jego za­
budowaniach pożar. Spalił się chlew oraz oko­
ło 5 fur słomy, która znajdowała się na strychu  
chlewa. Chlew ubezpieczony był na 5.400,—  zł. 
w Zakładzie Ubezpieczeń W zajem nych w To­
runiu. Szkoda wynosi około 2.500 złotych.

Jak z przeprowadzonych dochodzeń wyni­
ka pożar m ógł powstać jedynie od piekarnika, 
który był zbudowany łącznie t chlewem , tern-
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Wstrząsająca tragedia piłkarza
W O Ł A Ł  G R A Ć  W  P IŁ K Ę , M Ż Z A JM O W A Ć S IĘ  Ż O N Ą .

i W czw artek M 'za iw . ża ło b n a n a d u szę < • p . H en  

r>  k a Jo rd an a .

D O P R O W A D Z O N Y N A R O Z P R A W Ę  

Z B IE G Ł Z W IĘ Z IE N IA . H O D O W L A  K O N I
P ary ż je s t p o d w rażen iem  u  strząsa jące j  

trag ed ji, jak a sp o tk a ła zn an eg o sp o rto w ca  

R o b erta B erth y .

P o w o d ó w te j trag ed ji szu k ać trzeb a w  

fa łszy w ie p o jm o w an em  i p rzesad n e tn p ie lę ­

g n o w an iu k u ltu ry fizy czne j.

P rzed ew szy stk iem  w ięc , k im  je s t R o b ert 

B erth y ? .M ło d y ten cz ło w iek , b o za led w ie li­

czący 2 4 la t, zn any b y ł p rzez sp o rto w ą p u ­

b liczn o ść P ary ża , św ie tn y p iłk arz i b o k serz , 

rep rezen to w ał b arw y sto licy F ran c ji k ilk a ­

k ro tn ie , a im ię jeg o b y ło b ard zo często p o ­

w tarzan e p rzez ro zen tu z jazm o w an ą p u b licz ­

n o ść F ran c ji. P rzed n iesp e łn a d w o m a la ty  

B erth y o żen ił się . F ak t ten n ie w p ły n ą ł w ca ­

le n a zm ian ę try b u ży c ia m ło d eg o sp o rto w ca , 

k tó ry  w  d a lszy m  c iąg u w ięk szo ść d n ia  sp ęd zał  

n ą b o isk u p iłk arsk iem , lu b rin g u .

A L B O  S P O R T , A L B O  Ż O N A ...

P o ży c ie m ałżeń stw a B erth y n ie b y ło b ar ­

d zo  szczęśliw e . .M ąż. p rzecen ia jąc p o n ad w szy ­

stk o sp o rt, zan ied b y w ał żo n ę , k tó ra z teg o  

p o w o d u c ie rp ia ła b ard zo . I ch o c iaż m ło d a p a ­

n i B erth y p o za sw y m  R o b ertem  n ie w id z ia ła  

św ia ta , zn iech ęcen ie p rzy sz ło sto su n k o w o  

szy b k o . O sta teczn ie n iem a w  te rn n ic d z iw ne ­

g o . O sam o tn io n a , m ło d a k o b ie ta , rw ała się  

d o ży c ia i sam o ży c ie u śm iech ało się d o n ie j  

ró w n ież . A le m ałżeń stw o z R o b ertem  sk rę ­

p o w ało w p ew n ej m ierze sw o b o dę je j ru ­

ch ó w . P o czą tko w o p ró b o w ała u częszczać n a  

b o isk o czy rin g , b y p o d z iw iać sw eg o m ęża . 

A le to zn u d z iło się je j szy b k o . C o d zien n ie  

zresz tą n ie m o g ła ch o d z ić i o g ląd ać k o p an ia  

p iłk i co ró w n ież n ie leża ło w je j u sp o so ­

b ien iu .
P o czą tk o w o p an i B erth y u siło w ała n ak ło ­

n ić m ęża , ab y zech cia ł p o św ięc ić je j w ięce j 

czasu . A le p ersw azje je j p o zo stały b ezsk u ­

teczn e . G d y i p ro śb y n ie p o m o g ły i „śro d k o ­

w y n ap astn ik " R o b ert w  d a lszym  c iąg u p rze  

d ew szy stk iem  u p raw ia ł sp o rt, ro zża lo n a żo n a  

d a ła za w y g ran ą i p o zo sta ła sam a.

I , „U  1 1  „ i p H ------

h a  rd z .i p j że sło m a n a p o d d aszu zn a jd o w ała się  

o b o k k o m in a .

(

Z E B R A N I E  K Ó Ł K A  R O L N I C Z E G O

W IE K O Ł Ą K A . Z araz p o n ab o żeń stw ie o  

g o d z . 1 2 .3 0 o d b y ło się m iesięczn e zeb ran ie K ó ł­

k a R o ln iczeg o , w k tó rem z ram ien ia P .T .R . 

w zią ł u d z ia ł p . in ź . F ied le r z T o ru n ia , z ram . 

T o w . R . P . p . E w erto w sk i in stru k tor R o ln iczy . 

P ró cz w y m ien io n y ch o b ecny b y ł n a zeb ran iu  

o p iek u n K ó łk a p . K rzy w d ziń sk i i z ram ien ia  

Z ak ład u U b ezp . W zajem n y ch w y d eleg o w an y  

■zo sta ł p an In sp ek to r S am iew icz .

Z eb ran ie zag a ił sta ro p o lsk iem p o zd row ie ­

n iem  „n iech  b ęd z ie p o ch w alo n y Jezu s C h ry stu s  

p an p rezes W iśn iew ski, p o czem  p ro to k ó ł z o -  

sta tn ieg o zeb ran ia o d czy ta ł p . sek reta rz M u ­

szy ńsk i.

T E N T R Z E C I.

N a h o ry zo n c ie ży c ia o p u szczo n e j żo n y  

z jaw ił się k o leg a R o b erta , R o g er Q u en o b le ,  

fa rm aceu ta , k tó iw g ra ł z R o b ertem  u jed n e j  

d ru ży n ie . R o g ero w i sp o d o b a ła się b ardzo żo ­

n a k o leg i i p o czą ł ją ad o ro w ać . P o czą tk o w o  

n ic n ie zw iasto w ało , b y n iew in n y flirt R o g e ­

ra z p an ią B erth y m ó g ł zak o ń czy ć się zd rad ą  

m ałżeń sk ą . P ak jed n ak sta ło się .

R o b ert B erthy n ie p rzy p u szcza ł n aw et, że  

sta ł się ro g aczem . Z resz tą , m o żn a rzec, w cale  

n ie o b ch o d z iło g o to co ro b i żo n a . P o p ro si;!  

p o za sw o im sp o rtem n ie w id z ia ł o n św iata . 

G d y jed n ak p o in fo rm o w an y p rzez p rzy jac ió ł  

sk o n sta to w ał sm u tn ą p raw dę , zap a ła ł w ie lk im  

g n iew em .

O czy w ista p o te rn w szy stk iem n ie b y ło  

m o w y , b y m ło d zi m o g li ży ć d a le j w sp ó ln ie . 

P an i B erth y w o b ec teg o zam ieszk a ła u sw y ch  

ro d z icó w . W ted y m io d y cz ło w iek p o czą ł tę ­

sk n ić za u traco n ą m ałżo n k ą i zan a lizo w ał 

sw ó j sto su n ek d o n ie j. W łaśn ie w y b iera ł się  

d o sw y ch te śc iów , b y n aw  iązać k o n tak t ze  

sw ą m ałżon k ą , g d y n a u licy sp o tk a ł R o g era  

Q u  en o b la .

M O R D E R C A .

S ąsied z i w id z ie li ty lk o , jak R o b ert u d e ­

rzy ł sw eg o p rzec iw n ika k u łak iem  p o g ło w ie  

i jak Q u en o b le u p ad ł. P o tem  zao b serb o w an o , 

że sp o rto w iec czy n ił p ró b y jak b y o cu cen ia  

leżąceg o , a p o tem  w zią ł g o n a ręce i zan ió sł  

d o sw eg o m ieszkan ia .

W  m ieszk an iu z p rzerażen iem  stw ierd z ił,  

że Q u en o b le n ie ży je . Z am k n ął w ięc d rzw i n a  

k lu cz i u d a ł się d o te śc ió w , g d z ie o p o w ied z ia ł  

żo n ie ca ły p rzeb ieg za jśc ia .

W zru sza jąca b y ła scen a areszto w an ia , 

g d y m ło d a m ałżo n k a za lew ając się łzam i, n ie  

ch c ia ła w y p uśc ić ze sw y ch o b jęć m ęża . W  

śled z tw ie R o b ert B erth y  p rzy zn a ł się d o  zb ro ­

d n i, tw ie rd ząc, że n ie m iał zam iaru zab ić  

Q u en o b la, a le strac ił p an o w an ie n ad sw em i 

m ięśn iam i.

W ład y sław G ó rsk i z R y p in a , k tóry m in io w ezw a ­

n ia sąd o w eg o n a ro zp raw y k arn ą p rzec iw n iem u się  

n ie z jaw ił, zo sta ł p rzez p o -te ru n ko w eg o I* . ł’ . p rz>  p ro ­

w ad zo n a d o tu t. w ięz ien ia . Jeszcze teg o sam eg o d n ia  

jed n ak że u d a ło m u się zb iec i o p u śc ić m u ry w ięz ie ­

n ia . N aty c lim iasto w y p o śc ig za n im d o tych czas p o zo ­

sta ł licz sk u tk u .

N IE S Z C Z Ę śL IW Y  W Y P A D E K .

W d n iu 1 3 . b m . n ieszczęśliw em u w y p ad k o w i u leg ł 

ro b o tn ik L ęg o w sk i B o lesław p rzy w y k o n y w an iu ro b ó t  

n a d ach u zab u d o w a ń cu k ro w n i w K o w alew ie . Z p o w o ­

d u zaw ro tu g ło w y lu b tez n ieostro żno śc i sp ad ! z d a ­

ch u w y so k o śc i 1 0 n i. p rzy czem d o zn a ł z łam an ia żeb er  

i o g ó ln eg o p o tłu czen ia . N ieszczęśliw eg o w stan ie b ar­

d zo c iężk im  o d staw io n o d o szp ita la w ąb rzesk ieg o .

K R A T E C Z K 1 .

S ąd G ro d zk i w K o w alew ie p o d p rzew o d n ic tw em  

p . sęd z ieg o M ad ej - k ieg o i p ro to k o lan ta p . C zajk o w sk ie ­

g o ro zp a try w ał w d n iu 1 6 . b m . sp raw y k arn e p rzec iw ­

k o o sk arżo n y m '.

N O W A K O W S K IE M L Jak u b o w i o to . że w p aźd z ie r-/ 

n ik u ro k u u b . p o d czas p asan ia b y d ła sp rzeda ł sam o ­

w o ln ie 1 k ro w ę za cen ę 1 0 0 z ł ro ln ik o w i S zw ed o w i, 

za in . w sąsied n ie j w si w Jó zefac ie . S p rzed an a k row a  

b y ła w łasn o śc ią w łaśc ic ie la m aj. S zew y p . G ó rsk ieg o  

i p rzed staw ia ła w arto ść o k o ło 2 5 0 ,— z ł. O sk . czy n u  

teg o d o p uśc ił się z p o b ud ek p o k ry c ia rzek o m o sw ej 

n a leżn o śc i z ty tu łu w y k o n y w an ej p racy . P rzew ó d są ­

d o w y w y k aza ł d o sta teczn ą w in ę i zasądz ił g o n a 1 m ie ­

siąc aresz tu ; z u w ag i n a d o ty ch czaso w ą n iek ara ln o ść , 

w y k o n an ie k ary zaw iesił n a p rzec iąg 2 la t.

P rzec iw k o S IA Ł K O W S K IE M U S tan is ław o w i z P ly -  

w aczew a. o p o b ic ie Jó zefa G o szk i z P ły w aczew a. O sk . 

w d n iu 2 1 p aźd z iern ik a 1 9 3 4 r. p rzy m ałym sp o rze  

c iężk o p o b ił i p o ran ił tęp em n arzęd z iem  że lazn y m . —  

P rzew ó d sąd o w y w y k aza ł d o sta teczn ą w in ę i zasąd ził g o  

n a 2 m iesiące b ezw zg lęd n eg o aresz tu .

P rzec iw k o R A M U T K O W S K IE J E lżb iecie z K o w ale ­

w a o u su n ięc ie rzeczy , za ję ty ch p rzez U rząd S k arb o w y .  

S ąd sk aza ł ją n a 3 ty g o d n ie aresz tu ; z u w ag i n a d o ­

ty ch czaso w ą n iek ara ln o ść zaw ieszo n o w y k o n an ie te j 

k ary n a p rzec iąg 2 la t.

P rzec iw k o F lo rjan o w i G Ó R S K IE M U z C h ełm o ń ca za  

u su n ięc ie rzeczy , za ję ty ch p rzez U rząd S k arb o w y . —  

S ąd sk aza ł o sk . n a d w a ty go d n ie b ezw zg lęd n eg o aresz tu .

P rzec iw k o P A N K O W SK IE M U M arjan o w i z O rze ­

ch o w a o sk arżo n em u z arty k u łu 2 5 1 o sam o w o ln e u su ­

n ięc ie ro b o tn ik a P ru sak o w sk ieg o z za jm ow an eg o m ie ­

szk an ia , p rzew ó d sąd o w y iv y k aza l d o sta teczn ą w in ę , 

zasąd za jąc g o n a 1 m iesiąc b ezw zg lęd n eg o aresz tu .

N O T O W A N I E  G I E Ł D Y  

Z W I E R Z Ę C E J  W  T O R U N I U
W ed łu g u rzęd o w ego sp raw o zd an ia K o m isji n o to -  

w Tań cen zw ierzą t rzeźn y ch sp ęd zo n o n a T arg o w isk o  

Z w ierzęce d n ia 8 sie rp n ia b r. 1 2 7 k ró w , 1 0 8 św iń , 1 6  

k ó z , 6 0 w archlakó w , 2 3 4 p ro sią t, 5 8 9 k o n i — razem  

1 .1 3 4 sz tuk zw ierzą t.

P łaco n o za 1 0 0 k g ży w ej w ag i —  loco T arg o w isk o

Z w ierzęce w T o run iu :

K ro w y n ie tu czo ne , d o b rze o d ży w io n e o d 2 2 d o 2 8  

z ł; m iern ie o d ży w io n e o d 1 6 d o 2 0 z ł; św in ie p e ln o -  

m ięsis te o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g o d 8 2 d o 8 8 z ł, o d 1 0 0 d o  

1 2 0 k g 7 4 d o 7 8 z ł, o d 8 0 d o 1 0 0 k g 6 0 d o 6 6 z ł.

Z w ierzęta u ży tk ow e i h o d o w lan e p łaco n e za sz tu ­

k ę : k o n ie d o b re o d 3 8 0  d o  5 5 0 z ł, ro b o cze  o d  2 8 0  d o

3 8 0  z ł, sta rsze o d 7 5 d o  2 0 0  z ł; k o n ie d o b re  o d  2 0 0  d o

2 6 0  z ł, śred n ie 1 4 0 d o 1 8 0 z ł, sta rsze i in n e  8 0  d o  1 2 0

z ł; p ro sięta o d 7 d o 1 1  z ł; w arch lak i o d 1 8  d o  3 5  k g

1 0 d o 1 5 z ł, o d 3 0 d o 4 5 k g o d 1 5 d o 2 5 z ł.

P rzeb ieg ta rg u ży w szy .  I

P O G A D A N K A R A D JO W A *
1 W E  W T O R E K  2 0 , V jj H t Q 1 0 4  

W T O R E K , (lilia 2 0 b m .
6 .3 0 A u d y cja p o ran n a . 1 2 .05 K o n cert p o łu dn io w y . 

1 2 .1 5 M u zy k a tan eczn a . 1 3 .0 0 C h w ilk a d la k o b ie t. 1 3 .05  

M u zy k a . 1 3 .0 5 Z ry n k u p racy . 1 5 .15 P rzeg ląd g ie łd o ­

w y . 1 5 ,25 W iad o m o śc i o ek sp o rc ie p o lsk im . 1 5 ,3 0 M u ­

zy k a lek k a . 1 6 .1 5 K o n cert so lis tó w . 1 6 .5 0 P am iętn ik i  

k w esta rza —  C h o dźk i. 1 7 ,0 0 O d g aw o ta d o fo xro tta —  

k o n cert. 1 8 .1 0 M in u ta p o ez ji. 1 8 ,1 5 C ała P o lsk a śp ie ­

w a. 1 8 ,3 0 S krzy nk a tech n iczn a . 1 8 ,4 5 F an taz je o p ere t­

k o w e. 1 9 ,3 0 R ecita l śp iew aczy . 2 0 .00 P o g adan k a ro ln i­

cza . 2 0 ,1 0 K o n cert. 2 0 .4 5 D zien nik w ieczo rn y . 2 1 .0 0  

L ek k a au d y c ja m u zy czn o - sło w n a . 2 1 .3 0 K o n cert o r­

k iestry . 2 2 .3 0 W iad o m o śc i sp o rto w e. 2 2 .4 0 K o n cert o r­

k iestry .

O P E R A M O Z A R T A

T R A N S M IS JA R A D JO W A  
Z S A L Z B U R G A

W E  Ś R O D Ę  2 L  V I I L  O  G O D Z . 1 9 .1 0

Ś R O D A , d n ia 2 1 b m .
6 ,3 0 A u d y cja p o ran n a . 1 2 ,0 5 D zien n ik p o łu d n io w y . 

1 2 ,1 5 D la n aszy ch le tn isk i u zd row isk — k o n cert.  

1 3 ,0 0 C h w ilk a d la k o b ie t. 1 3 .0 5 M u zy k a h iszp ań sk a . 

1 5 ,1 5 P rzeg ląd g ie łd o w y . 1 3 ,3 0 Z e słow ik iem w za ­

w o d y k o lo ra tu row e. 1 6 ,0 0 P o g ad an k a d la k o b ie t. 1 6 .1 5  

K o n ce rt O rk iestry K am era ln ej. 1 6 ,5 0 F rag m en t z P a ­

m iętn ik ó w k w esta rza — C h o d źk i. 1 7 ,0 0 M inia tu ry  

k w arte to w e. 1 7 .2 0 K o n cert. 1 8 ,0 0 W eso ły sk ecz . 1 8 ,1 5  

C ała P o lsk a śp iew a. 1 8 ,3 0 L isty o d d z iec i. 1 9 .1 0 T ran s ­

m isja z S alzb u rg a . 2 1 ,3 5 R ep o rtaż z cy k lu Jak w ieś ży ­

w i m iasto . 2 1 ,4 5 K o n cert ch ó ru D an a . 2 2 ,5 W iad o m o ­

śc i sp o rto w e. 2 2 ,1 5 K o n cert w ieczo rn y .

—  Z E B R A N I E Z W . P O D O F I C E R Ó W  R E Z E R W Y  

o d b ęd z ie się d n ia 2 1 . Y III. b r. o g o d z . 2 0 -te j w lo k a lu  

p . N ad o ln eg o . P rzyb y c ie w szy stk ich cz ło n k ó w  k o n ieczn e .

Z arząd .

W y d a w c a : B o le s ła w  S z c z u k a . —  R e d a k t o r o d p o w ie d z .:  

A d a m  S z c z u k a —  W ą b r z e ź n o -P o m ., u l . M ic k ie w ic z a 1  

r n k .: Z a k ła d y G r a f ic z n e B . S z c z u k i W 7 ą b r z e ź n o - P o m

II .■■nwrWBIMIiNWBB—* 1 g

S k o le i zab ra ł g ło s p . in ź . F ied le r k tó ry w  

b ard zo p o u cza jącym  re fe rac ie p rzed staw ił w ar­

to ść n aszy ch o g ro d ó w , k o n ieczn o ść zak ład an ia  

w zo ro w y ch o g rod ó w  o raz sad zen ie d rzew  o jed ­

n o sta jn y ch o d m ian ach . N astęp n ie zab rał g ło s  

p . In sp . S am iew icz , k tó ry p o d a ł w arun k i p rzy  

u b ezp ieczen iu .

S k o le i p rzem aw ia ł p p .: K ry w d ziń sk i S za-  

łu ck i i E w erto w sk i w  sp raw ach zb liża jący ch się  

w y b o ró w . Z eb ran i p o d łu g ie j i o b szern ej d y ­

sk u sji p o w zię li u ch w ały g ło so w ać g rem ja ln ie

i ty lk o n a k an d y d a tó w ro ln ik ó w .

N atem  zak o ń czo n o p o 5 g o d z . o b rad ach o  

g o d z in ie 5 .3 0  /zeb ran ie .

W IA D O M O Ś C I K O Ś C IE L N E .
W  p rzy sz ła n ied z ie lę n ab o żeń stw a jak zw y k le o g o -  

d ż in ie 8 ,3 0 i 1 0 .3 0 .

I Przeniosłem mój

skład i zakład blacharski
na u Iic q  Poniatowskiego 4-

O b o k k o śc io ła ew an g . .

P ro szę m o ją szan . K lien te lę o p o p arc ie  

U w ag a cen y k o n k u ren cy jn e , se rw isy  

p o rce l. o d 7 —  9 z ł. ta le rze o d 2 4 g r  

filiżan k i o d 1 9 g r, ły żk i 9 g r w iad ra  

cy n k , o d 1 ,4 0 z ł. sp ec ja ln y sk ład lam p  

n afto w y ch

F a . J . M u r a w s k i

K m . 6 0 7 /3 5 .

O B W IE S Z C Z E N IE O L IC Y T A C JI  

.R U C H O M O Ś C I

K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w K o w alew ie  

L itw in F ran c iszek m ający k an ce la rię sw o ją w K o ­

w alew ie , p rzy u l. R y n k u n r. 1 n a p o d staw ie art. 

6 0 2 k . p . c . p o d a je d o p u b liczn e j w iad o m o śc i, że  

d n ia  2 1  s ie r p n ia  1 9 3 5  r o k u  o  g o d z . 1 2 - te j w  O r z e -  

c h o w ie p o w . W ąb rzeźn o o d b ęd z ie się licy tac ja  

ru ch o m o śc i n a leżący ch d o L eo n a C y liń sk ieg o o k ła ­

d a jący ch  się z
b iu r k a z f o t e le m , s z a fy d o r z e c z y , k o m o d y ,  

l e ż a n k i z  n a k r y c ie m , b ie l iź n ia r k i , f o t e lu , lu s tr a ,  

2 0  p a r  r o g ó w  i 1 s z a b li ,

w łączn e j w arto śc i szaco w an ia 5 6 0 ,—  z ł. R u ch o ­

m o ści o b e jrzeć m o żn a w  d n iu licy tac ji w m iejscu  

i czasie w y żej o zn aczo n y m .

K o w alew o , d n ia 1 4 sie rp n ia 1 9 3 5 t .

J Ó Z E F  S T A Ń C Z E W S K 1
( F r e d e c e n c is )

ZARYS HISTORII 

MIASTA WĄBRZEŹNA 

w y d a n ie  1 9 3 5  r . d o  n a ­

b y c ia  w  c e n ie  1 .2 0 z ł .  

w  a d m in is t r a c j i  

„ G Ł O S U  W Ą B R Z E S K I E G O "

2  p o k o j e

z k u c h n ią  d o w y n aję  
c ia ,

P o ln a  6 .

S p r z e d a m

m ałe g o sp o d arstw o zu ­
p e łn ie b ez d łu g u

M a r j a n  S k r z y n ie c k i

w y b . p o d . C zy sto ch leb

Z g u b io n o

k artę ro w ero w ą  N r. 1 8 5 5  
w y staw io n ą p rzez w ó j­
to stw o K ró l. N o w aw ieś  
k tó rą u n ie w a ż n ia m

F r . W o j d y ła

O g łasza jc ie się w  

„G Ł O S IE  W Ą B R Z E S K IM *

(—) LITWIN, komornik.

Makulatura
MUZYKA, ODCZYT, NOWINY, 
RAD JO — RADOŚCIĄ RODZINY.

M ie s z k a n ie

2  p o k o j o w e  z  k u c h n ią  

p o szu k u ję o d 1 . IX . lu b  

1 . X . n a jchę tn ie j n a n l. 

W o ln o śc i lu b w  cen tru m  

m iasta . Z g ło szen ia z p o ­

d an iem w aru n k ó w d o  

ad n i. „G ło su " .

S p r z e d a m

b ard zo k o rzy stn ie m łó c-  

k ark ę cep ó w k ę 3 k o n n ą  

w ó z k o m p l. 3 ca lo w y , 

2 p łu g i p o jed y n cze

M . S t r z y ż e w ic z

S o k o lig ó ra

P r z y j m u j ę

b ie lizn ę m ęsk ą d o p ra ­
so w ania  p o  b ard zo jn isk ich  
cen ach .

A n n a  C a n d r ó w n a

M ate jk i 1 6

w każdej ilości

— do nabycia —

A d m in is t r a c j a

„ G Ł O S U  W Ą B R Z E S K I E G O "

u l . M ic k ie w ic z a  1

K I N O  

d ź w ię k o w e  

S Ł O Ń C E

T v lk o  2  d n i 1 9  i 2 0  b m . o  g o d z . 8 .3 0  w y św ie tlam y arcy d z ie ło  
y  E M I L A  Z O L I

„ N A N A ”
_  Jest to p ie rw sza i o sta tn ia m iło ść k o b ie ty .
D la  m ło d z ie ż y  w s t ę p  s u r o w o  w z b r o n io n y

W  ro i. g łó w n . A n n a  S t e n , P h il ip s H o lm e s , M a x  C lo r k e i t y s ią c e s t a ty s t ó w

N astęp n y  p ro g ram  H t  C l  C li i  A -  W  t r o J ł t o n c e r t

3  p o k o je

z k u ch n ią zaraz d o w y ­
n a jęc ia .

B r . P ie r a c k ie g o  2 9

Z g u b io n o

z ło tą b ran zo le tk ę , k tó rą  
p ro sim y zw ró c ić za d o ­
b rem  w y n ag ro d zen iem .

B r a c ia  G o g o le w s c y

M arsz , P iłsu d sk ieg o 3 4

K siążn ica  K o p em ik ań sk a

w T o ru n iu


